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Dziś 12 stron. — Dodatek ilustrowany „GWIAZDA“ 
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mie, odbył ważną konisref 
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cię z Mussolinim. 


szkań 


DekFety już zostały uchwalone przez rząd. — Specjalny podatek od 
pensji.—Inwalidzi są zwolnieni od podatku 


Rząd uchwalił wczoraj pierwsze 
projekty dekretów, które zostaną przed 
łożone Panu Prezydentowi Rzplitej. 

Pierwszy z tych dekretów wprowa 
dza specjalny podatek od wynagrodzeń 
· wypłacanych urzędnikom przez skarb 
państwa, Samorządy mieiskie, banki 
państwowe i komunalne, monopole pań 
stwowe, zakłady ubezpieczeniowe 0- 
raz wszelkiego rodzaju instytucje i za- 
kłady państwowe i miejskie. 

Podatek ten będzie potrącany z po- 
borów, ct . 

POCZĄWSZY OD GRUDNIA R. B. 

Wolne są od podatku tylko renty 
inwalidzkie, zaopatrzenie weteranów, 
wdów po nich, zaopatrzenia b. więź” 
пібу politycznych oraz pensie przywią 
zane do orderu Virtuti Militari i innych 
odznaczeń. 

Podatek od wynagrodzeń potrącany 
będzie według skali następującej: 

KTO ZARABIA DO 100 ZŁ. MIE- 
SIĘCZNIE NIE BĘDZIE PŁACIŁ PO- 
DATKU. 

Natomiast od pensji 101 zł. do 150 
zł. podatek wyniesie 7 proc., od 150 zł. 
do 200 zł. — 9 proc., od 200 do 250 zł. 
— 10 proc., od 250 zł. do 500 zł. — il 
proc. od 500 zł. do 1000 zł. — 14 proc. 
od 1000 zł. do 2000 zł. — 17 proc. Po- 
wyżej 2000 zł. miesięcznie — 25 proc. 

Pracownicy prywatni, opłacający 
już podatek dochodowy oraz na ubez- 
pieczenia Społeczne i fundusz emerytal 
пу płacić będą według skali odpowie- 
dnio zredukowanej. | 

Drugi dekret rządu 


OBNIŻA DOTYCHCZASOWE КО- 
_ MORNE 
w sposób następujący: 
| dla mieszkań, składających się z 1 
lub 2-ch pokojów z kuchnią — 15 PRO- 
CENT. 
а о ааа 2 0) 


13,1 stopni ciepła 
Komunikat łódzkiej stacji 
meteorologicznej 

‚+ Łódź, 10 listopada. 
(gr) — Komunikat łódzkiej stacji me 
tereologicznej przy Miejskiem Muzeum; 
przyrodniczym w parku Sienkiewicza 
Najwyższa temperatura w ciągu dc- 
by ubiegłej wynosiła plus 13,1 — naj- 
niższą —! plus 4,3, ciśnienie barometry- 
czne — 741 mm. Tendencja barometrycz 
na zniżkowa, słabe wiatry z kierunków 
południowych. 
Łódź znajduje się na pograniczu wy: 


dla mieszkań większych i lokali prze! 
mysłowo-handlowych mniejszych przed 
siębiorstw (małych warsztatów i akle] 
pów, płacących patent 7 i 8 kat. przem. 
lub 3-ej i 4-ej kat. handlowej) OBNIŻ- 
KA KOMORNEGO WYNIESIE 10 PRO 
CENT. 


Łódź, 10 listopada, 


duszu Pracy w Łodzi odbyła sie wc 

raj konferencja, w której udział wzięli: 
przedstawiciele 
społecznej, dyrekcii Funduszu Pracy w| 
Łodzi, urzędu wojewódzkiego, okręgu- 


Łódź, 10 listopada. 
(К). Wczoraj w okręgowej inspekcji 
pracy odbyła się pierwsza wspólne kon 
ferencia przedstawicieli związków za- 
wodowych z przemysłowcami zarobkoa 
wymi, mająca na celu zlikwidowanie za 
targu w przemyśle włókienniczym. 
Dyskusja toczyła się nad popraw- 
kami, które przemysł zarobkowy chce 
wprowadzić do umowy zbiorowej. Po- 
nieważ przedstawiciele zwiazków za- 
wodowych włókniarzy odrzucili te po- 
prawki, okręgowy inspektor pracy 
przędstawił obydwu stronom następu- 
јаса propozycię: 
Jeżeli przemysłowiec postawi za- 


! Łódź, 10 listopada. 


(gr) — Wczoraj wieczorem, w miesz- 
kaniu Brodacza przy ul. Północnej 53 
dokonano strasznej zbrodni. 

Lokatorzy tego domu, a najbliżsi są- 
siedzi 48-letniego Qswalda Brodacza, 
robotnika jednej z fabryk łódzkich, usły 
бесте гүн ыыр LUZY PTNT: R чае Уес 5 


Spisek antyangielski 
wykryto w Afryce Południowe| 


Londyn, 10 listopada. 
Wedle wiadomości z Kapsztadu, wy- 
kryty został tam tajny związek, Celem 
jego było zlikwidowanie wpływów an- 
gielskich w Afryce Południowej. Człon- 
kowie tej tajnej organizacji mieli zamiar 
zorganizować republikę południowo- 


sokiego ciśnienia ze środkiem nad pół- | afrykańska i zrzucić z siebie mandat an- 
nocno — wschodnią Europą, a głęboką gielski, Na czele organizacji stał poseł 
| Malan, przywódca opozycji parlamentar 
Inni członkowie związku zobowią* 
zali się do bezwzględnego posłuszeń- 
stwa i ścisłego zachowania tajemnicy. 


depresją ze środkiem nad Irlandją. 
W ciągu dnia stopniowy wzrost ża- nej. 
chmurzenia, — dość ciepło, 


- {уг} inspekcji pracy, wszystkich związ- 
(k). W sali posiedzeń dyrekcii Fyn-|ków zawodowych i P) pracowników 
tef” przedstawiciele 


ministerstwa opieki | związków zawodowych omówili szety- 


& a Dele Taz ИЕ ma а = zał wh za uk rank 


Wspólna konferencja nie dała rezultatu 


Zatarg w przemyśle włókienniczym utknął na martwym punkcie 


Obniżką tą obięci są również sublo- | 
katorzy. 
Zniżka komornego obowiązywać ma: 
iuż od 
1-60 GRUDNIA 1935 R. 
Dekret równocześnie zwalnia miesz 
kania 1 i 2-pokoiowe z kuchnią od po- 


| 


mysłewych. 
Na konferencji 


ka bolączki łódzkiego Świata pracy i 
wysunęli szereg postulatów. 
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| 
rzut, że płace są dobre a tkacze nie wy 
rabiają stawki spowodu nieumieiętności 
aby przekazać sprawę do zbadania spe 
cialnej komisii fachowej, w skład któ- 
rej weldą: inspektor pracy, przedstawi 
ciele zainteresowanego zwiazki! zawo- 
dowego i przedstawiciele przemysłow- 
ców. | 

Przemysłowcy byli skłonno propo- 
zycię tę przyjąć, jednak zwiazki zawo, 
dowe odrzuciły ją wobec czego zatarz 
utknął na martwym punkcie i umowa 
zbiorowa w przemyśle zarobkowym 
przestaje obowiązywać z dniem 1 gru- 
dnia r. h 


Wypaliła oczy kochankowi 


Redódwuyy chcial ja opucãé 


szeli przeraźliwy krzyk, dobywający się 
z mieszkania Brodacza. Kiedy kilku męż | 
czyzn wtargnęło do mieszkania, oczom 
ich przedstawił się 

* POTWORNY WIDOK. 

Na podłodze leżał straszliwie zesz- 
pecony Brodacz i już na pierwszy rzut 
oka widoczne było, iż nieszczęśliwy 
człowiek stracił vat 

-W mieszkaniu nikogo nie było. Za- 
alarmowano pogotowie miejskie, które- 
go lekarz, dr. Zausmer, przewiózł kale- 
kę do szpitala im. Prez. Mościckiego, 

Równocześnie powiadomiono komisar 
jat policji. : 

Jak się okazało, Brodacz od dłuższe- 
go czasu nie mieszkał z żoną. W domu 
przy ul. Północnej 53 zamieszkiwał ze 
swą kochanką, którą zamierzał w dniu 
wczorajszym porzucić, gdyż pragnął po- 
wrócić do swej rodziny. 

Kochanka, z zemsty, oblała go kwa- 
sem solnym. Za zbrodniczą kobietą | 
wszczęto poszukiwania, 


datku od lokali oraz 3-izbowe miesz= 


kania, zajmowane przez bezrobotnych 


o ile właściciel nie ma sublokatorów. 
Dekrety te obowiązywać będą w 

ciągu 2 lat, t. i. do 30-go listopada 1937 

roku. sí 
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Delegaci m nisterstwa w Łodzi 


Na konferencji w dyrekcji Funduszu Pracy związki 
zawodowe wysunęły szereg postulatów 


Wskazano, że umowa zbiorowa w' 
przemyśle włókienniczym nie iest Боно 
rówana і że przemysłowcy zarobkow! 
wypowiadając umowę nie mieli raci, 
gdyż zarobki włókniarzy sa i tak b. ni= 
skie, podczas gdy artykuły z dzienne 
potrzecy dro? 

Domagano się wydania zarządzełia 

zakazującego pracy nocnej w fabry- 
kach 
za wyjątkiem produkcji ciągłej, gdy 
przemysłowcy wykorzystują robotni- 
ków, zatrudniając ich po kilkanaście gi 
dzin na dobę, 

Wysiuni;to żądanie 74 
wprowadzenia 6-godzinńego dnia prac 
przez co znaczna ilość bezrobotnych bę 
dzie mogła otrzymać zatrudnienie, co 
wpłynie na zmniejszenie sie bezrobocia 
w Łodzi. 

Przedstawiciele związków zaw- 
wych i unii pracowników umvsłowycł 
poddali ostrej krytyce ostatnie posunie 
cia Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, 
domagając się interwencii władz w tej 
sprawie. 

Wysunięto żądanie 
obniżki koimornego dia mieszkań zaimo 

wanych przez klasę robotniczą 
przynajmniej do 30 proc. zarówno w 
starych јак i w nowych domach. 

Pozatem domagano się, aby inspek- 
cja pracy w Łodzi 'otrzymała większe 
uprawnienia, aby powiększono ilość ins 
pektorów i podinspektorów pracy oraz 
aby utworzone w Pabianicach i Zdá- 
skiej Woli sądy pracy, które bedą mit- 
ły wielkie znaczenie dla szybkiego za- 
łatwiania zatargów w przemyśle. 

Przedstawiciele ministerstwa obie- 
cali, że wszystkie postułaty Świata pra 
cy Łodzi zostaną rozpatrzone. 


„Gwiazda 


Bezpłatny niedzielnv dodatek 
„Expressu” 


Do dzisiejszego numeru „Expressu“ 
dołączony jest po raz pierwszy dodatek 
ilustrowany p. t. „Gwiazda“. 

Odtąd „Gwiazda“ ukazywać się bę- 
dzie co niedzielę, jako tygodniowy bez- 
płatny dodatek naszego pisma, 


Niedzielny numer „Expressu* skła- 


| dać się będzie z 12 stron i kosztować 


będzie, jak i codzień, t. i 10 groszy. 
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EXFRESY 


opo krainy wiecznych lodów 


10%! 


Biuro turystyczne w miasteczku norweskiem organizuje wycieczki 
do bieguna północnego.-—Śzlakiem Nansena i Amundsena 


Brawurowe przedsięwzięcie siedmiu studentów annielskich 


(z) „W. Holmboe — organizacja wy-; Те ostatnie nie są bynajmniej tanie. 
praw sportowych i myśliwskich do Ark- Holmboe przekonał się jednak, że są 
tydy“. na jeszcze ludzie, którzy mają dość czasu i 

Napis taki widnieje na drzwiach biu pieniędzy na odbywanie takich wypraw. 
ra W. Holmboe w małem miasteczku Statek wraz z załogą, obliczony na 6-ciu 
norweskiem Tramso, które jako najbar-| pasażerów, kosztuje bowiem na okres 4 
dziej wysunięte na północ, nosi nazwę — 5 tygodni około 8 tysięcy dolarów. 
„bramy do Arktydy”, Tramsó, liczące Uczestnicy takiej ekspedycji korzystają 
kilka tysięcy mieszkańców, w okresie z wszelkiego komfortu. Na żądanie ich, 
letnim ma zawsze jasne noce, zaś pod- Holmboe dostarcza francuskiego, angiel 
czas zimy podbiegunowej stały zmrok skiego czy amerykańskiego kucharza. 
nocny rozpraszają światełka żarówek Przeważnie  klijentami 
elektrycznych. Norwega są bogaci Amerykanie i An- 

Jedyna komunikacja ze światem od-, ісу, 
bywa się drogą morską. Niema tu dróg Niejedną usługę okazał Holmboe w 
samochodowych ani linij koleowsch Wad życiu nauce. On dostarcza wy- 
Jednakże codziennie przybywają tu próbowanych marynarzy 1 odpowiednich 
statki, wiozące z południa ludzi, listy, | statków. Z Tramsó rozpoczęli swe wy 
gazety i filmy dla jedynego kina. prawy podbiegunowe Mansen i Amund- 

Holmboe zwiedził już całą kulę ziem sen, tu stała na kotwicy „Fram“, 
ską. Szczególnie dobrze zna każdy 2а- | znajdował się w remoncie statek  „La- 
katek na dalekiej północy, dokąd udają tham“, z Tramsó Nobiie wyruszyła ku 
się tylko nieliczni myśliwi, uczeni i tu- Arktydzie podbiegun. łódź роду, „Nau- 
ryści. Holmboe, „Cook Arktydy“ orga- tilus“, jak również Wilkins wylądował 
nizuje wyprawy w krainę wiecznego lo- W tem małem miasteczku portowem. 
du, Ekspedycje podbiegunowe odby-!|  „lsbjórn”, statek Holmboe'a, znalazł 
маја się 10 razy rocznie: 4 wyprawy let śmiertelne szczatki odważnego lotnika 
nie na połów niedźwiedzi, dwie wypra- balenowego Andree, który przed 33 la- 
wy, które zimują na Spitzbergenie oraz ty usiłował przelecieć biesun północny 
dwie wycieczki turystyczne. na zwykłym balonie. Około trzech tu- 


! 


zinów reporterów wypłynęło пай е w 
cichem miasteczku, przyczem jeden z 
nich pobił rekord; startując na wodno* 
płatowcu ze Sztokholmu. i 
Najciekawszą z wypraw jaką orga- 
nizuje obecnie Holmboe, będzie bez- 
sprzecznie ekspedycja siedmiu studen- 
łów z Oxfordu — meteorologów, mine- 
ralogów i zoologów w wieku od 20 do 30 
lat, którzy zamierzają pozostac aż do 
lata 1936 roku na północno - wschodnim 


pomysłoweśo Spitzberóenie na Rijps-Bai i przezimo- 


waé na 81 stopniu północnej szerokości. 


' Jest to przedsięwzięcie, nie znające je- 


tu też 


szcze precedensu, połączone z wielkie- 
mi niebezoieczeństwami, Ша siedmiu 
odważnych podróżników i 30 ich psów 
zostało już przygotowane zimowe lego- 
wisko, 

Jeżeli wyprawa młodych Anglików 
się uda, zdobyle przez nich rezultaty 
stanowić będą nieoceniony materjal dla 
wszystkich badaczy polarnych. Nikt 
jednak nie wie o tem lepiej, jak 
mieszkańcy Tromsö, jak często zapo- 
czątkowane z wiarą w powodzenie eks- 
nadycje kończą się tragicznie. > „Bramę 
do Asktydy” przekroczyło wielu szaleń:, 
ców, którzy nigdy nie powrócili z krainy 
nocy i lodu. 


Podwójny żywot detektywa Scotland Yardu 


wywiadowca policji angielskiej właścicielem spsiunsk Мт. Кет! lez уги. дейЫ bity RZA 

zardu i przemytnikiem narkotyków. — W dzień tropi prze- 
stępców, aw nocy sam uprawiał występny proceder 

(sb) Kulisy działalności Scotland Yar-|niego i Mortona nikt nie wiedział o za- nego razu wszedł on do znanego domu 


du rzadko są ujawniane. Obecnie jednak (mierzonych obławach. 

mieli mieszkańcy Anglii nielada sensacię 

Zdemaskowany został jeden z najdziel- 

niejszych detektywów tei centrali wy- 

wiadowców angielskich. Był nim Mor- 
n. bów gry i handlarzem narkotyków. 
Kilkanaście Чаї temu został оп przy-| : 

ięty do służby w policji i wkrótce zwró- | Herbert. 


cil na siebie uwagę swych przełożonych. przebraniu do jednego z lokali, gdzie 


towarowego Seliridge, gdzie zabawił 


Wreszcie Scotland . Yard otrzymał |dłuższy czas i wyszedł, nie dokonawszy 
list anonimowy, w którym nieznany аан zakupu. Zwróciło to uwagę śle- 
podawał do wiadomości policji, że właś- |dz 
nie Morton jest właścicielem tajnych klu-| w domu tym mieszczą się również safe- 


cych go wywiadowców. Ponięważ 


sy, sprawdzono, czy ktoś z nich nie jest 


Sprawdzono zawartość safesu i zna- 


WOLNA TRYBUNA 


„PURA VERITAS DLA S.G, IMG" W 
BIAŁEJ. List Fana uczynił na mińie wstrząsa” 
jace wrażenie Jakże mógł człowick, pos adająe 
cy n'ewątpliwą inteligencie, stoczyć się na dno 
życia 1 późwolić tam stoczyć się słostrze, Pan 
z piętnem złodzieja | siostra prostytutka. Niech 
to Go ne razi, że nazywatt rzeczy no 'mienlu 
alę czynię to specjalnie, Porrostu czuję w Panu 
wartościowy niaterjał, Ltóry chcę za wszelką 
cenę wyratować z bagna і wydźwienać do 
wyższych szczebii życowych. Nie jest Pan ani 
m'mó wszystko, zepsuty, ani też do gruntu zde» 
moralizowany. Świadczą о tem, Jezo szlachetne 
odrucjiy obitzenia przeciwko krzywdzie } nie- 
sprawiedliwości. Pozatem Vst, napisany niemal 
| Bez błędu, poprawnym stylem, zdradzający intos 
| Fgencję 1 duże zdolności, świadczy, że tkwi w 
[ави materiał na wartościowego 1 zasłuzuja- 
cego na szącunck człowicka. 

Jako jednostka siina i wyrobiona zyciowo 
zdola Pan wydźwigaąć z matni nietylko s'eb'e, 

ale i słostrę, co też Fan powinien koniecznie 
| uczynić, Ne będzie Pan wyjatkiem, albowiem 
j tudzie silnej woli, pod wrływem  szlachetniej- 
| szego odruchu, albo zrozumienia %arrości swe« 
| go dotychczasowego życia, potral i wydźwige 
nąć się zmusić do szacunku innych, nie ukrywa- 
‘jae bynajmniej swojel przeszłości. Trudniej jest 
(bowiem znaczne wydźw gnąć się z upadkn, 
aniżeli kroczyć po równej drodze і nie dać pue 
' ciągnąć w dół, 
| Eardzo to ładnie świadczy o Panu, że ро» 
(stanowił sob'e, me wracać do przeszłości i omi- 
! јаё pokusy, które przedtem kończyły się dla 
| Niego tak tragicznie, Chcelałbym, ażeby Pan 
wytrwał w tem postanowieniu i уеге, że бс 
dz'e Pan mógł wytrwać, jeżeli będzie cliciah 
` Nie należy Pam jeszcze da typu moralnie zgan- 
igrenowanych, Teraz dopiero wszedł Рап w lata 
męskie 1 teraz dopiero zacznie Fan naprawdę 
żyć C.hciałabym, ażeby życie to potoczyło się 
innym, niż dotychczas, torem | wierzę w to 
że tak będzie, W każdym razie, mam nadzieję, 
że będę otrzymywać od Fana lsty z dalszemi 


1 


ażeby stę Pan nie załamał moralae i ме? się 
„Kimś”. y 

Co się zaś tyczy Pana n'eszczęśłiwej siostry 
to i ją należy wyrwać z obectego hagni, Prze- 
| dowszystkiem trzeba jej przedstawić grozę 
związania się z człowiekiem, który tak nisko 
spadł moralne, że poteżli GXspłoatować kobietę. 
Nawet, ślub nie zapobisguie, dalszemu znęcaniu 
się nad fiąq, a zdobywszy pewne prawa, može 
nawet w małżeństwie tego rodzaju dojść do 


Sprawą zainteresował się sam Sir wynajęty przez Mortona., Przypuszcze- | rękoczynów. То n'e jest człowiek, któryby dał 
Pewnego dnia udał się оп wjnia te potwierdziły się. 


oparcie moralne s'ostrze. Chcąc wydźwiznąć 
się sama z unadku nie powinna wiązać się z 


W ciągu krótkiego czasu awansował i spędził czas na pijatyce i za rachunek |leziono stosy pieniędzy. Miedzy innemi ; człowiekiem, który we'ągnie ją w jeszcze w'ęk- 
został oiicerem policji. Wraz z powo- zapłacił banknotami, których namery so- znajdowały się banknoty, wydane przez | sze bazno niż to w którem tkwi sama. 


dzeniem na polu kryminalnem rósł rów- 
nież majątek detektywa. 
Po pewnym czasie otrzymał oń więk- 


bie zanotował. Nic konkretnego jednakiSir Ferberta w jednym z podejrzanych 
Sir Herbert nie ustalił, ponieważ nie był | lokali. 
wtajemniczony w wewnętrzne życie noc przyznać do winy. Okazało się, że pędził 


Teraz Morton musiał się już 


Słostra powinna poszukać sobie załęc'a, Ja- 
kiegokolwiek, każda praca będzie już wydźwig- 
nięciem się na wyższy szczebel społeczny. Та» 


szy spadek, za który nabył willę i pięk- | nych lokali i nie znał hasła, któreby mu оп podwójny tryb życia. W dzień był! kie życie, które wyniszcza człowieka nie długo 


ne auto. Mimo, iż rozporządzał tak wiel- 
kim majątkiem nie miał zamiaru ustąpić 
z zajmowanego stanowiska. Powodzenie 
Mortona trwało tak długo, dopóki zaj- 
mował się on przestępstwami kryminal- 


mentów. 
Poczęto więc Śledzić Mortona., Pew- 


{ 


ministrował podejrzanemi lokalami. 


SEWTETTZT TIE HET ZE ZK ZZ ELE EELT ZATOCE TE ЫТУ И а Т D 
Я * Й е > „ | > S 
nemi. Niespodziewanie enak соза о Mapzego Amerykanie się rozwodzą 


zadanie tępienie handlarzy narkotykami. 

Policja angielska wiedziała dobrze, 
że'w Londynie istnieją trzy podejrzane 
lokale, w których zbierają się narkomani. 


Projekt reformy małżeństwa celem podniesienia 
poziomu życia rodzinnego 
(2) — Gubernator stanu Nowy Jork! żeństw. 


Musimy zrewidować obecnie 


lotworzyło drzwi do ukrytych aparta- oficerem Sctoland Yardu, a w nocy ad- jeszcze może trwać, Starzeje się опа 1 stacza 


starą, zniszczoną żebraczką, inimo, że bedzie 
degiero w średnim wieku. Małżeństwo w је! 
sytuacji mogłoby nasżąp'ć tylko z człowiekiem 
takego pokroju jak ten, przed którym uależy 
się strzec, Gdy znałdzie pracę, będzie mogła 
poślubić rzemieślnika, ubozłegn, ale uczciwego, 
który żony swej п'е wypędzi па wlc. Będzie 
szańówaną żoną 1 matką, Życie jej upłynie we 
| względnym spokoju, bez obecnej poniawierki. 


[жш niżej. Po kilku latach zostanie zwykłą 


Pozatem uprawiano tam hazard na sze- 
roką skalę. Wielokrotnie urządzano re- 
wizie i obławy nocne, które nie dawały 


wniósł do izby ustawodawczej projekt| obowiązujące prawodawstwo w tej dzie- 
ustawy о reorganizacji małżeństwa i ro- | dzinie, zreformować procedurę malżeń- | 
\ УІ dziny. Projekt tej ustawy został opraco-|stwa, zorganizować kursy przygotowaw 
Maka OP Właściciele lokali| wany przez specjalną komisię. cze, stworzyć 20 A ja socjal | 
nocnych byli za każdym гате w porę — W 1867 roku — mówi projekto- | laboratorja naukowe dla badania socjal- x 4 
uprzedzani o zamiarach policji i moglii dawcą — w stanie Nowy Jork było za- nych warunków małżeństwa i życia ro- By i ZE ZE 
się odpowiednio przygotować. „rejestrowanych 10.000 rozwodów; w r. |dzinnego. ө, Me Dzi A da tdi" шу 
Główny dyrektor policji, Str Herbert, | 1927 — 201,000. W 1870 roku jeden roz-|, Statystyka Nowego Jorku wykazuje, ie zatem zabrać słę do handlu. Niech Pax sie 
бершен кеш Мон, stanął | wód przypadał na każde 33 małżeństwa, |że ROUGE MOE у аср (RU yła ООС Wa 

przed niezwykłą zagadką, gdyż próczłw 1934 roku — jeden rozwód na 5 mał-| W u 4 . Mat- А Е 
а, су р i 5000096 |ŻOlikowie rozchodzą się, ponieważ obie tościowe, takie, które zmuszają do myślenia 1 


strony wogóle nie harmonizują ze sobą, "kazulą Świat w innych barwach. Niech Pan 
Jad Р еш э 2 299 
adowifa żmija dla „Miss Tokjo 
99 


pozatem niezdrowe psychologiczne, | narazie czyta książki Londona, ‘które odkryją 
Makabryczna zemsta rywalki japońskiej królowej piękności 


etyczne 1 ekonomiczne podstawy dla przed Рапет świat mocnych ludzi, Iudzi, którzy 
spólnego pożycia i wreszcie brak porady , um'eli pokonywać wszełkie przeszkody i zasłu- 

(z) Pewna piękna Japoneczka została Gdy otworzono wieko skrzyneczki, 
ostatnio wybrana na konkursie piękności| wypełzła z niej duża, jadowita żmija, 


osób posiadających doświadczenie w ży- £'wali na szacunek i uznanie, Z hokaterów ton- 
ciu małżeńskiem, — starłowią główne! donowskich powinien Fan wziać: dla siekie przy 
w Tokio królową urody japońskiej i, która była owinięta dokoła statuetki. Tyl 
otrzymała tytuł „Miss Tokjo“. ko dzięki niezwykłej przytomności umys 


powody rozchwiania się niedobranych kład. (Londona „Martn Eden). Prószę również 
Z okazji tego wyboru organizatorzy | łu obecnych, zdołano zapobiec nieszczę- 


małżeństw. - do mnie ponownie nap'sać. 

konkursu urządzili szereg bankietów i u-| Ściu. Jadowitego gada zabito, a o zajściu 
rcczystości, a pisma zamieszczały foto-| powiadomiono policję, która wdrożyła 
grafję „Miss Tokio”. w tej sprawie energiczne dochodzenia, 
Przed paru dniami królowa piękności Okazało się, że nadawczynią niebez- 
otrzymała przesyłkę wraz z listem, wjpiecznej przesyłki była spółzawodniczka 
którym donoszono jej, że акайетја sztu= , odznaczonej Japonki, która nie mogła 
ki oflarowuje jej w dowód swego uzna- przeboleć zwycięstwa swej rywalki, 


Pan zaś powinien nap:sać do brata. Przedstawić 
mu Waszą obecną sytuacię i prosić o pomoc 
moralną | materialną dla przetrwania okresu 
Waszego wydźwignięcia się z bagna, 


Pomarańcza uratowała życie farmorowi, 


(z) Z kolonji afrykańskiej Rodezji,'czemś rozwścieczona, rzciła się skolei 
pozostającej pod protektoratem Anglii, na dwa psy i ukąsiła je, poczem dopiero 
donoszą o rzadkim wypadku, któremu znikła. 
uległ tamtejszy farmer Smith. | Oba psy w przeciągu kilku minut 

Wyszedłszy па podwórze swej far- zdechły, jednakże Smithow! — ku jego 
my, Smith poczuł nagle silne uderzenie wielkiemu zdumieniu — піс się nie stało, 
w bok, а obejrzawszy się, ujrzał jadowi- Okazało się, że uratowała mu życie. 


А NN 


nia marmurowa statuetkę. Cała rodzina chciała się na niej w tak okrutny sposób tą żmiję, której ukąszenie jest śmiertelnę pomarańcza, którą miał w kieszeni. Zę- 
ta nazwiskiem | ponieważ niema przeciwko niemu żadnej by gada wpiły się w miąższ. pomaraińi- 
odtrutki ani antidotum. 

Żmija, która była widocznie bardzo 


odznaczonej Japonki zgromadziła się do- ; zemścić. Dziewczyna 
okoła skrzynki, w której miała sie mie- Kinochita — zostałą aresztowana, 


'ẹzy i tam też dostała się cała trucizna. 
ścić marmurowa figurka, 


10 ХІ 


„Polska się granicami ku morzom roz-ldnący. Sumienia tga зы Niestrii- 


strzeła — 
I po burzliwej nocy oddycha 1 żyje. 
Żyje! czy temu słowu zajrzeliście w duszę? 
Nie wiem.. w tem jednem słowie jakieś 
serce bije" 
JULJUSZ SŁOWACKI. 


Dobiega już drugi dziesiątek lat. Znoj- 
nych i nie lekkich. Częściej męką i bó- 
lem znaczonych, niż radością. Zawsze 
i ciągle wysiłkiem, wysiłkiem czasem 
ogromnym. Po wielokroć zmagała się z 
sobą dusza polska, niepoznana, niedo- 
cieczona, niespokojna, pełna załomów, 
przeciwieństw — jakże często nieobli- 
czalna w swych postanowieniach... Po- 
przez te zmagania, niepokoje i ból, któ- 
ry się jawił, ilekroć w ciągu lat minio- 
nych odrodzić się usiłowało dawne war- 
ciiolstwo polskie, — poprzez wszystkie 
te lata oczekiwania, pragnień i osiągnięć, 
snuje się żywym, zawsze pełnym en- 
tuzjazmu rytmem — rapsod rycerski. 

Nie przez to rycerski, że zbrojno by- 
ło i buńczucznie, ani przez to, iż teśo 
u wrót wolności wojenna potrzeba czy= 
nu wyriagała — i że młódź ochotą 1 
gotowością pospolitego ruszenia wady 
"usuwała, w wojsko regularne rychło się 
przekształcając. " 

Ale przez to, że па jaśń, па rzeczy- 
wistość w całej swej okazałości cnoty 
rycerskie wystąpiły. Wiara w swą muc, 
w swą zwartość, w jedność, wiara w 
dobro. Rozmach czynu wielkiego, duch 
zdobywczości i obrony, ofiarność i go- 
towość do coraz większych, donieogra- 
niczonych wysiłków. 

"Poczęło się to, gdy w listopadowy 
dzień stanął wśród nas Józef Piłsudski. 
Nietylko szeregami, nietylko ramieniem, 
ale tęsknotą i sumieniem polskiem wła- 
Баара POTAS RA ПЕШӘ 


d Duchy А 
> demaskują. 


{ splot niesamowitych wydarzeń, 
tragiczny finał seansu spiryty- 
stycznego, przygoda dwojga ślą- 

 zaków w Warszawie — 


ИТ 


Humor — Rady pani ivy 


Cena 30 groszy 


Do nabycia wszędzie. 


RAKIETA D WO le Жл ед Од 


Początek w dni powszednie o godz. 


ut. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


Dziś poraz ostafni! = 


ee 


_Pocz. o 12 


przestepców, 


Objętość znacznie powiększona Ad 
Egzotyczna nowela konkursowa | к; 


Ostatnie 2 dni! 


Ostatnie 2 dni! 
Jedna jedyna 


w najnowszym swoim arcydziele 


według głośnej powićści 


dzony ducha swego czujnością nie ро- 
zwalał na sen wygody, trudem żywota 
wykuwający rzeczywistość, której na- 
kazem i prawdą stały się sołwa: Pol- 
ska Żyje! 

Listopadowy dzień... Nie ten, w któ- 
ry Nike Cheronejska róże ściele pomar- 
łe, nie ten, który po śmierć dąży, inny— 
barwami tęczy i rubinowemi usty ży- 
cia wołający. Był to listopad зѕіеѓају 
wolą i siłą, w którymby krwi więcej, 
niźli łez wyłlano... 

Wspomniimy.. W olbrzymiej masie 
narodi naszego w dniach tych nie było 
zwątpień, ani słabości. Gotowiśmy byli 
wszyscy, wszyscy, co Polski pragnęli, 


wszyscy, co do wolności tęsknili, co ją 
w sobie mieli — gotowiśmy byli da ol- 
суа prac, ууа оу, шоу. үү ро: 


TESNRTFS 1% 


CZORAJ, 071$ i JUT 


tężnym entuzjaźmie nie było rzeczy nie- 
możliwych, odległych, nieosiągalnych. 
Każdy przysięgał ręce po łokcie poura- 
biać, byle wielkość, moc, trwałość Pol- 
scę zapewnić. 

Powstał Naród, wierzeniem ógrom- 
ny, wolą zespolony. Poczuł każdy w $3- 
bie, że wielkość i moc I przyszłość w 
piersi każdego pojedyńczego człowieka 
mieszka, w niej się uświadomić i wy- 
db musi, prawdą wewnętrzną się 
stać. 

Powstał Naród i głębią wyzwolone- 
ко życia obiął wszystkich Polaków” na 
świecie w jedną całość, w jedną kolum- 
nę, której hasłem i nakazem było: Pol- 
ska Żyje. 

Czyśmy się dnia owego do gruntu, 
w samej treści odrodzili? Czyśmy mic- 
kiewiczoyska раа: „O Пе paniek 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 


kto nadeśle trafne: rozwiązanie 
acagowbzw акс:луої26 — acarp icsondezczso 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmiy celem zdobycia kli- 


ienteli następujące nagrody: 
1. Nagroda maszyna do szycia. 


7. Nagroda Narty 


2. » — Rower męski :: 8—15 » Obrazy olejne 

3. „  Patefon 16—20 „ Swetry męskie 

4. я Aparat radjowy 21—25 " Pullowery damskis 
5. h Aparat fotograficzny 26—35 Э Zegarki męskie 

б. 5 Kilim 1502200 36—50 - Kasety toaletowe, 


Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielanie nagród 


odbędzie się pod nadzorem notarjusza w termin' e, o którym 
znaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie 
„NIESPODZIANKA”, 


аагозоўак Бош Уак 


zawiadomi się na piśmie. Nie- 
należy przesłać  iaknaiprędzej. 
Krów, Krówoderska р; 


Str. 3 


—— 


0! _ 


Szycie i rozszerzycie dusze wasze...” — 
uczynili prawdą życia i naszego do Pol- 
ski stosunku? Czy marząc o mocarstwo 
wości, uczyniliśmy ją naszej duszy włas 
nością i warsztatem? 

I tu się wiąże w jedno nasze wczoraj, 
dziś i jutro. Prawda. nie jesteśmy zupeł- 
nie podobni do tych, którymi byliśmy 
przed listopadem. 1918 r. Ale i mało jes 
steśmy podobni do tych, którymi stą: 
liśmy się w dzień rozgorzałej entiziaą 
mem radości w listopadzie 1918 r. — 4 
przecież musimy być tymi, którzy jutro 
wytworzą trwałe i wielkie. Nietylko 
wierzeniem, lecz  przedewszystkiem 
praktyką pracy. 

Pod naciskiem codziennych spraw, 
jak łatwo o głębszej prawdzie wewnętrz , 
nej i nakazach przyszłości zapomnieć. 
Jak łatwo ulec cieniom goryczy. Jakże 
łatwo zapomnieć, jak wielką i długą się 
przeszło drogę i jakie wspaniałe już 0- 
siągnęło się rezultaty. Jakże często bie- 
żąca chwila choćby marna i drobna 
przesłoni ogrom rzeczy dokonanych 
najwyższym wysiłkiem w przeszłości. 

Przeto dziś odgrzebać trzeba drogę 
przebytą — i nazwać wielkie osiągnię- 
cia — wielkiemi i przypomnieć prawo 
do dumy. A otwarłszy serce wspomnie* 
niem dzieł dokonanych — napełnić je 
wolą nieustannego przetwarzania w imię 
interesu jutra Polski. 

Leopold Tomaszkiewicz, 
дун na Sehi, 


17-1есіе odzyskania Niepodległości 


Program aroczystości w łodzi 


Łódź, 10 listopada. 
(v) Dziś, w przeddzień 17 rocznicy | 
| odzyskania Niepodległości odbędzie się 
па ulicach Łodzi o godzinie 7-ei wieczo- | 


| okolicznościowych, 

przez robotnicze związki zawodowe. M. 

in. odbędzie się uroczysta akademia w 

‘Salt Filharmonii, zorganizowana przez 
Z. 


era capstrzyk orkiestr szkolnych, zaś 0 Z. Z, 


godz: 8:01 Capstrzyk orkiestr wojsko- 
wych, policyjnych i strażackich przy 
świetle pochodni. : 

Ze względu na wolny od pracy dzień, 
odbędzie się również szereg akademii ' 


Pieszo dokoła Euro 


Rybnik, 9 listopada. 
Wczoraj w godzinach południowych 
ostał oddan ny w ręce władz polskich па 
cinku granicznym w Olzie, niejaki Jan 
siel, rzekomo obywatel polski, który 
posiada paszport włoski, wydany przez 
konsulat włoski w Genewie. 

Podczas przesłuchania Kisiel zeznał, 
że był zatrudniony jako trzeci maszyni- 
sta na statku angielskim, który miał po- 
stój w Marsylji. 
siel zabłądził i spóźnił się na okręt, który 


Na pierwszy seans 
poranki miejsca po 


54 gr. 


KAPRYS HISZPAŃSKI 


Zwiedzając miasto Ki-| 


ү "Właściwe еу оа тоос На 
się w dnu jutrzejszym, U godzine 9-tej 
|rano odbędą się nabożeństwa w świąty- 
„niach wszystkich wyznań. O godz. 10 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 


py 


w międzyczasie odpłynął. Nie mając in- 
nego wyjścia, udał się pieszo przez Fran- 
cię do Genewy, gdzie konsulat włoski zli 
tował się nad him I wystawił mu pasz- 
port. Idąc dalej przez Szwajcarię, Aust- 
rię i Czechy, został przez władze cze- 
ы zatrzymany i odstawiony do gra- 
сӯ. ТЕ 

Narazie umieszczono Kisiela w wię- 
zieniu w Wodzisławiu aż do stwierdze- 
nia, czy niewiarygodne jego zeznania 
odpowiadają rzeczywistości. 


= 
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HARRY BAUR stworzył najwspanialszą kreację przewyższającą „Dawida Goldera* 


GRA ZMYSŁ 


Nadprogram m tygodnik dźwiękowy Pata. 


906000900090090990009900090900900690 


MARLENA DIETRICH 


„Kobieta jest djabłem* 


Nadprogram cud techniki kolorowej „PIEŚŃ FTASZKÓW" 


Passe-partout i bilety ulgowe prócz urzędowyciy nieważne, 
Anons! Następny program: najnowsza produkcja oryginalni PAT i PATACHON, 


organizowanych | Katedrze przy udziale przedstawicieli 


rządu, władz wojskowych, samorządo- 
wych; policyjnych i przedstawicieli spo- 
łeczeństwa. Delegacje orzanizacyj przy 
będą do świątyni ze sztandarami, 


“ O godzinie 11 m. 30 zbiórka wszyst- 
kich organizacyj na Placu Hallera, skąd 
о godz. 12-tej wyruszy pochód, który 
przejdzie ulicą Piotrkowską. O godzinie 
1-еј po południu nastąpi uroczyste otwar 
cie autostrady Łódź — Łagiewniki, 

W godzinach popołudniowych od 2-€j 
do 4.30 odbędą się przedstawienia w Te- 
atrze Popularnym, przeznaczone dla woj 
ska, zaś o godz. 8.30 uroczysta akadce- 
mja w Teatrze Miejskim. 


Komitet obchodu wzywa wszystkie 
organizacje do wzięcia udziału w Świę- 
cie Obchodu Niepodległości oraz obywa 
teli o dekorowanie domów, okien i balko 
rów. 
ко 

W dniu jutrzejszym w godzinach od 
9-tej do 2-ej po południu sklepy i składy 
zostaną zamknięte. 


DEESSET PEESO "NR 


4-еј po poł. w soboty, niedziele i święta о godz. 12-ej w poł. 


Następny program: 


„NIELOSTKI””. 


Ф 


w flmie 


Anons! Następny program: 
„Córka Generała Pankratowa” 


а 


ү 
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fallo! Ti adję!. | Najbardziej złośliwa dolegliwość 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE 
POLSKIEGO RADJA, $ 
А прен, 10 listopada 1935 r. 

„_9.00—9.03: „Sygnał czasu i pieśń | 
903—915 Gazetką rolnicza, 915-945 ү гы 
— płyty. 9.45—9,55 Dziennik poranny, 9.55— 
10.05. Odczytanie programu na dzień bieżący, — 
1005—1157 Transmisja Nabożeństwa z Pozna- 
nia, Kazanie p. t „Nie sobie żyjemy” — 


wygłosi | zbyć. bezzwłocznie tej bardzo przykrej 


Niezmiernie prosty środek usuwa najuporczywszą czkawkę Р а 


Bywają dolegliwości przejściowe, tem 
niemniej silnie dające się we znaki, Naj 
dokuczliwszą z nich wszystkich jest chy 
ba jednak czkawka. ` 


Wieleż to razy, najczęściej podczas 


rozmowy, delikwent czy delikwentka 
czynią. wszystko, aby się opanować і wy 


ks, prof. Henryk Weryński. Po Nabożeństwie; dolegliwości. U osób mało doświadczo- 


— mużyka z płyt 11.57—1203 Sygnał czasu z | nych: leczyć ją można... 


Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
świata pracy” — ( 
botnika” 
Hertz i Lucjan Wojnarowski. 
nók muzyczny z Poznania, Wykonawcy: Orkie- 
stra Symfoniczna pod dyr. Zygmunta Latoszew- 
skiego i Juliette Aranyi (fortepian), W przerwie 
o godz. 13.00.—13.20: Teatr 


wackiego „Lilla Weneda” — w opracowaniu 


ładysława. Zawistowskiego. T 


14.00—14.20 Od- 


czytanie fragmentu z powieści Kaden - Bandrow- | lendarza Expressu 


skiego „Piłsudczycy”, 
сеў. *14.55—15.00 „22 
ppazanyche 


14,20—14.55 Koncert. ży- 
miljony złotych dla ubez- 
— pogadanka. 15.00—15,20 “Р”, c. 


oncertu życzeń. 15.20-——15.45 Muzyka pogodna | 17, 


А — płyty, 

15,45—-16.00. Feljeton podróżniczo - wycieczko- 

w p. t. „Łodzianin w Tatrach” — УУС, red 
„ Wacław Wagner, 

16.00—16.15, „Wojsko idzie" — 

е kow: dla dzieci młodszych W. Szalay-Groe- 
"lei E Reszke w wykonaniu zespołu dzie- 

cięcego rozgłośni poznańskiej, 

1615—1645. uW muzykalnym domu" — grają 

- лесі, W. programie utwory Beli 
Greczaninowa. Р 


. 


obrazek dźwię-, 


12.03-12.15 „Ze | Ale jest о bardzo ryzykowny 
— „lzba pracy nową zdobyczą ro- | zwłaszcza wobec osób, które szwankują 
— djalog przeprowadzą pp. Michał |na serce. A kto ma dzisiaj serce w zu- 
12.15—14.00 Pora- | pełnym porządku? 


Wyobraźni nadaje ! kalnie i hmi 
fragment słuchowiskowy z dramatu Juljusza Sło- dolegliwość. PADA wać 


przestrachem. 
środek, 


Jest-jednakoż środek niezawodny, 
absolutnic bezpieczny, tańszy nawet od 
przysłowiowego barszczu, który rady- 
omawianą 


„Jaki to środek? Zajrzyjmy do „Ka- 
Ilustrowanego" па 


rok 1936. Już w pierwszej części tego 
wydawnictwa, pośród wielu wskazań, 
ciekawostek i drobiazgów, znajdujemy 
tę doskonałą radę w małej notatce p. t. 
„Јак się pozbyć czkawki?. _. 

W. omawianym Kalendarzu znajduje- 
'my również obszerny dział rad gastrono 
micznych i innych dla pań domu, zobra 
zowanie objawów i przyczyn szeregu naj 


poważniejszych chorób i zasłabnięć, hu- 
moreski, anegdoty, mnóstwo ilustracyj, | 
nowele, artykuły, i opisy z dziedziny ge- 
ografji i historji, kolorowy dodatek, abi- 
syński i specjalny film z Patem i Pata- 
chonem oraz wykaz filmów na rok 
1936-ty, targi i jarmarki, państwa i ko- 
lonje świata, zakres działania władz рап. 
stwowych w Warszawie i t.d. 

Cena 1 zł. 20 gr. Do nabycia u każde! 
go sprzedawcy pism w całym kraju. 


10 LISTOPAD 1935 r. 


, Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania i 
nieporozumienia z osobami od których jesteśmy 
zależni materjalnie. Począwszy od godz. 10-ej z 
powodzeniem możemy załatwiać sprawy wyma- 
gające szybkiego zakończenia i zawierać znajo- 
mości z osobami wpływowemi. Południe przynie- 
sie gorsze wpływy i niepowodzenie w związku z 
miłością i sztuką, Od godziny 13-ej do godz. 15 
oczekują nas miłe rozczarowania i powodzenie 
towarzyskie, Jest to odpowiednia pora do па- 
wiązywania stosunków z artystami i osobami na 
wysokich stanowiskach. Podczas następnego o* 
kresu dobrze jest wyruszać w podróż morską, 
urządzać wycieczki i zaprowadzać zmiany. Dzia- 
łają także dodatnie wpływy dla techniki i zdro- 
wia. Koło godz. 19_еј nastrój się pogarsza, od- 
czuwamy niepokój nerwowy i narażeni jesteśmy 
na różne przykrości i nieporozumienia z osoba- 
mi płci odmiennej. Działają także niepomyślne 
wpływy dla lekarzy, artystów i osób mających 
styczność z ogniem, górnictwem i hutnictwem. 
Godz. 20-ła przyniesie nowe idee i projekty na 
przyszłość. Wieczór sprzyja, sztuce i miłości. 


Dziecko dziś urodzone — dumne, energiczne, 
zbytku i przepychu, 


pociąg do sprawiedliwe, 


ska — sopran, Teodozja Skonieczna - Ster- 
nicka — alt. 
00—17.40. Muzyka taneczna w wykonaniu ze- 
społu Fr, Witkowskiego (Lwów). 
17.40—18.00. Migawki regjonalne — audycja mu- 
zyczno-słowna ze Lwowa. 
18.00—18.15. Piosenki w wykonaniu duetu śpie- 
t- wacześo „Pills et Tabet" — płyty. 
18.15—19.00. Teatr Wyobraźni wznawia słuchowi 
sko oryginalne Jerzego Wolfa „Czy Mr. 
Brown jest winien?” przekład z niemieckie- 
go Jerzego Rawicza, 


Bartoka | 19,00—19.10. Zapowiedź programu па dzień na- 


iA 
116.45—17.00. Cała Polska śpiewa — koncert w 19.1 
wykonaniu Tercetu Wokalnego: Helena Aza- | 19.15— 


stępny. 
0—19.15: Wiadomości sportowe lokalne. 
19,30: Koncert reklamowy, 


rewicz — sopran, Marja Maklewicz-Szaliń- !19,30—19.45: Kącik humoru i muzyka wesoła. 


Wielki 


19.45_ 20:00. „Co czytać?“ nowości literackie — 
omówi Jan Lorentowicz. r; 

20.00—20.45. Fragment koncertu Jubileuszowego 
50-lecia Krakowskiego Chóru Akademickie- 
go (z Krakowa]. 

20.45—20.55. Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 


skiego. `- 
20.55—21.00. Dziennik wieczorny. 
21.00 —21.30, „За wesołej lwowskiej fali”. 
21.30—21.45. „Podróżujmy” — „Kajakiem — w 
drodze do Indyj" — faljeton wygłosi dr. Wa- 
cław Korabiewicz (ze Lwowa). i 
21.45—22.00, Wiadomości sportowe ze wszyst-ł 
kich rozgłości P. R. 
22.00—23.00:. Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P.R, pod dyr. Z, Gorzyńskiego. ! 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla ' 


` 


" podwójny bezkonkurencyjny program 


CORSO ·-Вү SOBIE DWAJ HULTAJE 


Początek o godz. 4-еј w sobo- 
ty i niedziele o godz. 12-еј. 
Ceny miejsc: na | seans 

50 i 54 


następne 54, 85 i 1.09 ' 


21 


Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża į zamieszkała z przyjacielem — Wil- 
jamęm Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, 120- { 
cil się w wir zabaw.-i zawarł znajomość z bo nie masz do tego prawa. Jesteś roz- 
fordanserką Ewą, której pomaga material-| pieszczonem, © popsutem życiem dziec 


nie. Brat Wiljama udał się do mieszkania 
"Witnaanów i słyszy rozmowę Ottokara z 
adwokatem Krystianem, który mówi o za- 
zinięciu listu Schurmana. 

Zbyszko powtórzył treść rozmowy Kry$- 
cie i Wiliamowi, oświadczając, że Witman 
pokłócił się z Krystianem. _ 
Serce Ewy opanowuje uczucie miłości do 
Ottokara, który oświadcza się jej. 


Przywiązała się do niego. 


go. А оп? Czyż nie odrazu zaintereso- 
“wala go głębiej, niż wszystkie kobiety 
do tei pory? Czy wywnętrzając się z mi 
ilości do żony, w istocie żonę miał na 
„myśli? Czy w pomocy, niesionej Ewie 
'nie odgrywał największej roli iego wlas 
"ny egoizm? Przeświadczenie to ogarnę- 
„ło duszę Witmana dziwną tkliwością. 
Mimo protestu Ewy, powtórzył miękko 
ут razem stanowczo: 


‚, — Tak, wiem napewno, że cię ko- Slatem.., _ SA 

р ы, „Ewa .nie ‘traciła równowagi, chociaż 
w piersiach jej podnosiła się fala gwał- 
townie tłumionego szlochu. 


! cham... 

(Smutny uśmiech przewiał po јеј 
„ustach i gasł, jak słabo rozpalona põ- 
"chodnia. | 


Szukała |-- 
lego towarzystwa. Wyczekiwała na nie-|: 


tego nie uczynisz. 
sięcy upłynęło od czasu, jak chciałeś po- 
pełnić ‘samobójstwo z powodu odejścia; 
żony. Teraz znów mnie grozisz. Czy nie skich cudów. 
zbyt pochopnie szafujesz życiem, Otto? 


- STWORZONA DO SZCZĘŚCIA 


PLACE sra 


z nowej 


Wybuchnęła nerwowym śmiechem, 
= Mylisz się, Otto. Nie tędy droga 


do mego serca. Nie możesz mnie zmusić, 


kiem, szafującem kaprysami. Lepiej bę- 
idzie, gdy się 
twój kaprys minie oboje poczujemy do 
siebie żal. Naco to? 

Szalonym. wysiłkiem woli opanował 
gniewny wyraz twarzy i wzburzony 


rozstaniemy, Otto. Gdy 


głos. 
— Zostaniesz? — spytał z uporem. 
— Nie wiem. 
— Pamiętaj. Zastrzeliłbym ciebie i 
„siebie. 


= Nie boję się, ponieważ wiem, że 
Zaledwie kilka mie- 


od 560 m.kw. Dojazd 10a па Widzew 
ко z РРР i 7 ti 2h WYCZYN A 
parcelacji do sprzedania. 1° 4a ds Моке 


Jilieczusiawa 4Luczyństta WH 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


blaskiem. Nie wierzyła w zapewnienie 
Ottokara. Nie mogła zapomnieć o tem, 
że Witman był bogaczem, który mógł 
pozwolić sobie na kupowanie naidroż- 
szych klejnotów dla zaspokojenia wła- 
„.snej fantazji. Nawet czuła się okropnie 
upokorzona, że przez kilka miesięcy 
przyimowała jego materjalną pomoc. Po 
stanowiła natychmiast wyrwać się z uro 
ku, jaki na nią wywierał Ottokar, cho- 
ciaż serce broniło się przed naciskiem 
rozumu. 

— Ucieknę, dopóki czas! — wołał 
głośno, by za chwilę zaprzeczyć samej 
sobie innemi słowami: 

— Kocham go, kocham bez pamięci! 

Bała się, że jeśli jeszcze raz spojrzy 
w jego oczy, nie będzie zdolna dłużej 
kłamać i uczyni dla niego wszystko: 
Zamykała oczy, by odpędzić wizję 
twarzy Witmana, iego gorejących spoj- 
rzeń, które natrętnie pchały się przed 
jei zmęczone powieki. 

Chwilami ogarniał ją bezwład. cichy 
bunt. Gotowa była na poddanie się prą- 
dowi losu. Do serca wsiąkały promienie 
słodkiej nadziei, wstępowała wiarą w 
słowa Witmana, w słowa: pełne miłości 
i oddanię. Doznawała wrażenia, że czuje 
na skroniach dotyk iego dłoni, które 

noszą ją w Świat pełen baśni i nadziem 


Lecz nagle przypomniała sobie Ninkę 


Dziki ogień zabłysnął w jego oczach.|i znów zaczęła buntować się przeciwko 
— Mylisz się. Przez Krystę rozpiłem |Ottokarowi. Nie może... nie może dla 


— Nie myśl 


— Pocóż te zapewnienia, Otto? Prze| powiedziała cichym głosem. 


"сіе sam w nie nie wierzysz. 


Popatrzył na nią badawczym wzro-|Czynił jej żadnych trudności i powie-|go przyjaciela listu oraz 


Się Чо reszty, ale o samobójstwie nie my |niej, dla swojej córki. Przecież Witman 


nic jej nie obiecywał, jest żonaty... 

Ewa niedokończyła swych myśli. 
Ubrała się, wyszła:szybko na ulicę i po- | 
dążyła do Związku właścicieli restau- 


więc o nim i teraz —|racyj, przez który otrzymała poprzed- |stał 


nio posadę w Berlinie. Sekretarz nie 


komunikacji lotniczej 
23.05—23.30; Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


WROCŁAW. Muzyka wieczorna. 
BUKARESZT. Muzyka taneczna. 
KOPENHAGA. „Bal maskowy” — opera Verdie- 
go (akt 1 i 2). Tr. z Opery Królewskiej. 
MOSKWA (Kom.). Koncert rozrywkowy. 
KOLONJA. Koncert rozrywkowy. 
SOTTENS. Recital fortepianowy A. Czerep 
PRAGA. Muzyka rosyjska. . 
WIEDEŃ. Reciiel śpiewaczy A. Sveda. 


MEDJOLAN. „Dziada” — op. V. de Sabata. , 
RZYM. Koncert pośw. twórczości Bellin'ego, 


CITEER EE ARREA] 


W roli głównej: 


FLIP i FLAP 


W rolach głównych: ы 
Jean Harlow, Lionel . 
Barrymore, Lewis Stone 
Nięby wały „humor! - Bomby śmiechu! Dowcip! 


POL>OŁ+O90014096 

Inform. we dworze w Stokach lub 

Św Łodzi u właśticiefa ul. Sienkie- 
wicza 89 m. 5, tel. 239-02 


Ewy, Wilewska rzuciła stanowczym 
głosem: 

— Tu niema się nad czem zastana- 
wiać. Proszę, niech mama szykuje się 
również, ponieważ musi ktoś być stale 
przy Nince. Idę zaraz do gospodarza, 2е- 
by sobie wypuścił mieszkanie innemu 
lokatorowi. 

Z gorączkowym pośpiechem poza- 
łatwiała wszystkie interesy i nad wie- 
czorem była już gotowa do wyjazdu. 
Przez cały czas miała ściągnięte brwi i 
wyraz wielkiego bólu w twarzy. Mo- 
krzycka nie aponowała już. Bała się roz 
drażniać córkę: bez wahania spełniała 
polecenia Ewy. Gdy już niewiele czasu 
pozostało do pociągu, Ewa kazuła przy- 
wołać stróżowi dorożkę i złożyć na niej 
walizy i bagaże. Sprowadziła na dół 
matkę i Ninkę. Koń uderzył kopytami- о 
bruk i pomknął. Ewa dopiero teraz od- 
czuła ważność swej decyzji. Odwróciła 
głowę i niespodziewanie zaniosła się 
dlugo wstrzymywanym szlochcm. 

Ogarnęło ją bolesne uczucie. że wła- 
snemi rękami burzyła wznoszący się 
gmach swego szczęścia. . 


ХІ. р 
BRAT KRYSTY 

Mecenas Krystian leżał nu starem, 
skrzypiącem łóżku w swym .ogromntym 
pokoju, służącym mu niegdyś za kan- 
celarję. Пе razy wzrok jego dopatrzył 
się nieporządku panującego dokoła, 
wzdychał długo i głęboko. 

Od naimłodszych lat był przyzwycza 
jony do utrzymywania wzorowego ładu. 
Był pedantem zarówno w sprawach swe 
go zawodu, jak i w rzeczach, które go 
otaczały. Po powrocie z zagranicy: za- 
mieszkanie opuszczone i brudne. 
Utrata powierzonego mu prżez zmarłe- 
wstrząsająca 


| Ottokara znów ogarnęła wściekłość, ! kiem, poczem rzucił dobitnie, stanowczo |dział, że jeszcze dziś może wyjechać dojrozmowa z Witmanem, nadszarpnęły 


"żę ktoś ośmiela 


Schwycił ręce.Ewy i zgniótł w swych! 


wpił w jej pobladłą twarz. 


mu się sprzeciwić. i poważnie: 


„Bristolu* w Zakopanem, gdzie po- 


; 1 | — Dobrze, będę myślał o tem, że mo|trzebna jest fortancerka. 
„dłoniach, a pałaiące gniewem źrenice żemy być szczęśliwi. Idę teraz załatwić 


pewną sprawę, a wieczorem przyjadę|wieniem sprawy, 


Ewa, uradowana pomyślnem załat- | 
szybko wróciła do 


ksz Ty również kochasz mnie, Ewo. do ciebie i póidziemy z Kociem Żeligow- |dcmu i zaczęła się pakować. Postanowili- 
Nie zaprzeczaj i nie uciekaj ode mnie, bo Skim па oblanie naszej zgody. 


wszędzie cię znajdę. Musisz tu zostać, ' 


bo ja tak chcę. Słyszysz? biegających łez, gorzały, nienaturalnym matką, która nie podzielała zapatrywań 


ła wyjechać wieczorem, zanim przyjdzie 


jego i tak słabe zdrowie. 

Rupieciarnia starych mebli. w któ- 
rej leżał, uspasabiała go dobrze, chociaż 
zawsze był wielkim optymistą Wzrok 
jego, obejmując Ściany, zasnute pajęczy= 
ną, męthiał i chmurzył się coraz bar- 


Ewa została sama. Oczy jej, mimo na|po nią Witman. Po krótkiej sprzeczce 2 |dziej, 


(Dalszy ciąg jutro). 


2 BEZPŁATNY DODATEK, TYGODNIOWY 
„EXPRESSU ” 


е ША ZDZ ИШИГ ШГ z WEDZIEL, DN. 10 LISTOPADA 1935 RIRU 


Przez 
obiektww 
tofowrafa 


11 PO ŚLUBIE W DOMU KRÓLEWSKIM. 
W kaplicy pałacu Buckingham odbył się ślub 
księcia Gloucester, trzeciego syna króla angiel- 
skiego z lady Alicją Scott. Na zdjęciu widzimy: 
‘w środku — pannę młodą, z prawej strony króla 
angielskiego Jerzego, z lewej — księcia Glouce- 
ster, a obok niego stoi królowa angielska Mary. 


2. NAJWIĘKSZY ЅТАТЕХ ŚWIATA. W do- 

„ kach Clydebank w Szkocji ukończono budowę 
-największego statku, nietylko angielskiego, lecz 
i świata, Statek, który otrzymał nazwę „Queen 
Marry" -wyrusza niebawem w pierwszą podróż. 


3. SPORT CZY AKROBATYKA? Wspaniały 
skok młodej lekkoatletki amerykańskiej June z 
Young, która popisywała się na święcie sporto- 
wem w Hollywood wyczynami, graniczącemi z 
akrobatyką. ` 


=i 4 W AMERYCE. Prezydent Roosevelt po 
wytężonej pracy ostatnich miesięcy udał się na 
9. krótki wypoczynek na amerykańskim krążowniku 
„Rouston” na przejażdżkę po Atlantyku. — Na 
zdjęciu pożegnalna parada marynarzy amerykań- 
„skich przed odjazdem Prezydenta. 


5. KU CZCI POLEGŁYCH. W Zborowie 

(woj. tarnopolskie) poświęcono ostatnio pomnik- 

„kaplicę ku czci żołnierzy poległych w walkach o 
© niepodległość Polski pod Zborowem. 


_6. NAJDROŻSZA PARA MOTYLI NA ŚWIE- 
CIE. Kolekcjonerzy motyli mają również swoją 
giełdę i swoje przetargi Ostatnio taki przetarg 
odbył się we Frankiurcie nad Menem. Zgroma- 
а= бп amatorów rzadkich motyli z całej Euro- 
ру. Dwa okazy Copiopteryx Semiramis z Bra- 
Zylji, (na zdięciu) osiągugły cenę „około. 1200, mas 
ў rek-niemieckich. hg ве ва опе na 
-sihowiem dożychczes, znanych jest 4ylko, 10,egzem=" 

plarzy tych motyli. 
чус; 


ШШШ 


7. ŚWIATOWY REKORD LOTNICZY. Samolot włoski „Cant Z 501" ustanowił rekord 
Światowy, przelatując trasę z Montfalcone do brytyjskiego Somali, długości 4966 kim. 
w ciągu 25 godzin. А - 


8, PARADA MARYNARKI JAPOŃSKIEJ. Po dorocznych manewrach floty japońskiej 
na Pacyfiku, odbyła się parada w Tokio. Oddziały marynarki japońskiej spowite koloro- 
wemi serpentinami przedefilowały ulicami Tokio witane entuzjastycznie przez zgromadzo- 


ne tłumy, Š H’ 
ХХ Aaaa AA AAA AAA AAA AAA, 


"+" tw 


а, 


"dobnie jak barometr, notujący na па ri- 


3) 


FALE MÓZGOWE” — ISTNIEJĄ! 


Czy kobiety myślą szybciej od mężczyzn? — Niezwy-| 


kłe doświadczenia biologa sowieckiego.. 


Gdyby można było ułożyć statysty- 
kę wszystkich znaków szczególnych po- 
danych w paszportach, okazałoby Się, że 
co czwarty Anglik ma na swem ciele 
wytatuowany znak. Zwyczaj tatuowania 
pochodzi z najdawniejszych czasów. Że- 
glarze zwykle każą sobie wypalać ma 


król Jerzy angielski przed wielu łaty, 
jako- oficer” angielskiego * krążownika 
„Bacchante“ zatrzymał się w Chinach, 
kazał sobie, tak samo jak i wszyscy jego 
towarzysze, wytatuować smoka na ple- 
cach. Inni królowie także zdradzali zain= 
teresowanie wypalaniem znaków na cie- 


nych miejscach był tatuowany, a zmarły 
niedawno król Albert belgijski także miał 
wiele wypalonych znaków. 


nych. Oto co opowiada największy tatu- 
ator londyński, profesor Burchett: 


— Z klasycznej starożytności wie- 
my, że bozaci Grecy kazali swoim ulubio 


swoje testamenty, Dopiero dwa lata te- 
mu przeżyłem bardzo podobny wypa- 
dek, Jakiś bogaty osadnik, człowiek 


bardzo ograniczony, przyszedł do mnie, 
prosząc mnie bym mu wytatuował testa- 
ment na plecach. Widocznie podczas 
walk życiowych stracił zaufanie do wszy 
stkich ludzi, nie wyłączając swych adwo 
katów i dlatego tą drogą chciał się za- 


BA ciało USE istotnie emituje „nie пита 2 шлу poczynione w 
idzialne рготіепіе“?.., \ tej dziedzinie są niezwykłe. 
A kwestię sdn) sobie poważ- 
ni badacze i mniej poważni amatorzy је-! 
szcze przed dwudziestu pięciu laty. Dziś Można produkować 
już niema о co pytać. Sprawa jest wy- olbrzymy ? 
jaśniona bez reszty. Tak jest. Z naszego >) 
ciała, niczem z anteny — wydzielają się|. Gurewicz stwierdził, że każda rośli- 
promienie niewidzialne, które działa-| 12 posiada w korzeniu lub w pędach o- 
{з na strzałkę galwano m e- Środek szczególnie żywotny i powodu- 
tru. jący wzrastanie — zwany „$treią mno- 
z życ san ta jest na ni Yb 
rośliny w okresie jej wyrastania pod zie- 
Promieniowanie Życiowe mią а właśnie z гае niczejm 
i ; ieni | gwoździem i powoduje przebijanie się 
o Dao {ө ШЕЕ МАЛАШ, młodego pędu przez twardą nieraz glebę. 
zanotować profesorowi Hallowell w Ame Cebula ma wielkie skłonności do pusz 
тусе, gdzie. poszukiwania i badania nad czenia młodych pędów. Gurewicz zebrał 
саара ег ораса, Barira Gaj JEmaacti лс к Sia leko 
A ЕЛ і 1 
EYE AEPA р аре aparatu-i od „anteny odbiorczej“ umieścił nadaj- 
ry. Druigm była szpilka, którą się па-| j 
kłuwało skórę na czaszce „pacjenta“. A- 
parat notował wszelkie spadki i wzloty— 
sklębienia i rozluźnienia myśli człowieka, 
który nie czynił nic innego tylko myślał, | 
Uczony włoski Cazzamali doszedł do, 
podobnych rezultatów, zapomocą apara-| 
tu krótkofalowego, rejestrującego „fale 
mózgowe”. Niedługo sekrety naszych 
myśli staną otworem wobec aparatów u- 
czonych. Cóż za niezwykłe rezultaty t- 
zyska wiedza w tych wypadkach, gdy 
zechce kontrolować prawdomówność 
kłamcy, lub szczerość polityka... 
Są jednak i inne jeszcze promieuie, 
dobywające się z ciała ludzkiego. Niety|- 
ko sam uśmiech i słodycz spojrzenia, ale 
wręcz pewnego rodzaju „promieniowa- 
nie życia” da się zaobserwować jako cu- 
downa wręcz właściwość niektórych le- 
karzy, pielęgniarek i sióstr miłosierdzia, 
Są przecież opiekunki chorych, których 
samo pojawienie się na sali, samo zbliże- 
nie się do łoża cierpiącego, przynosi zu- 
pełnie konkretną i wyraźną ulgę. Czy 
nie znane są wypadki, w których perły 
na jednej szyi umierają a na druziej — 
ten sam sznur реге! — znów budzi się 
do życia?... 
I to promieniowanie zostało zbadane 
dokładnie za pomocą aparatów najczul- 
szych i doświadczeń długich, żmudnych 
i skomplikowanych. Ludzie i wogóle 
stworzenia żywe wydzielają promienie 
sprzyjające życiu istot ze swego otocze- 
nia, lub szkodzących tym istotom. 
Go nofują aparaty 
Profesor Hallowell amerykanin — do 
konał doświadczenia niezwykie intetesu- 
jącego: 
Do ucha osobnika, poddanego bada- 
niom, przyłączony został przewodnik me 
talowy. Silna igła wbita w czaszkę po 
odpowiednim zabiegu znieczulającym 
pozwoliła na połączenie głowy z potęż- 
nym amplifikatorem lampowym, którego 
odzałęzieniem był aparat notujący, po- 


lonach papieru. 


Gdy mózg osobnika jest w stanie spo- 
czynku — pióro notuje linję falistą, pra- 
wie zupełnie jednostajną o dziesięciu fa- 
lowaniach na sekundę. Gdy tylko osob- 
nik zaczyna myśleć intensywniej — za- 
rys linji zmienia się. Przy trudniejszem 
nieco działaniu arytmetyczneni — linja 
falowa zmienia się w prostą — zupełnie 
niemal równą. Gdy mnożenie jest skoń- 
czone i gdy osobnik badany podaje ilo- 
czyn — znów linja staje się falistą. 

Rzecz ciekawa: oto mózg kobiecy fa- 
luje dwa razy szybciej! Czyżby wyni- 
kało stąd, że kobiety myślą szybciej od 
mężczyzn?... i 

Tyle Hallowell. 


Cazzamali jest może w swych do- 
świadczeniach mniej ścisły, ale posuwa 
się dalej pod względem jakościowyin: no 
tuje nietylko myśli, ale i wzruszenia, ną- 
wot wzruszenia natury estetycznej... 


Doświadczenia biologa rosyjskiego 


NOWINY Z CHICAGO 


— Gdzie mieszkasz? 
— О odległość jednego strza 
łu rewolwerowego od dworca. 


—>——Lm MZ Z 
—e -— 


ciele kotwicę, nazwę okrgtu itp. Kiedy 


le, Car Mikołaj Rosji naprzykład w licz-: 


Mylne zupełnie jest przypuszczenie;! wodem tatuowań. Każdego roku w ma- 
że zwyczaj ten rozpowszechnił się је-: JH W poczekalni 
dynie wśród narodów  niecywilizowa-| 


nym niewolnikom tatuować na głowach 


nik żywy: kijankę, krew żaby lub drugi 
młody pęd, skierowany Ки pierwszemi!. 
Za każdym razem od strony owego nadaj 
nika wzrost owych młodych pędów był 
znacznie wzmocniony. Stwierdził to mi- 
kroskop z całą dokładnością. 

Gurewicz dokonał jeszcze szercgu 
innych doświadczeń z tei dziedziny. Pod 
wpływem owych „promieni życia* za- 
mieniały się małe larwy w duże, wzma- 
да! się wzrost jajeczek, larwy przekszta! 
cały się z małych w olbrzymie. Przez оф 


powiednio skierowane promienie udałog 


się uczonemu rozwinąć niektóre tylko 
właściwości istot naświetlanych. 


Ta dziedzina jest jeszcze zupełnie піе- в 


zbadana. Czyżby tą drogą nie dotarli 
do nowych zupełnie fantastycznych mo- 
źliwości 


daje... 


pewnić, że jego postanowienia zostana 
Bzwierzęta w miasteczku dało efekt bez 


musialem p 
znowu wytatuować znak, który stalej 
chciał mieć przed oczami. Oznajmił! mi, 8 


że życie, które prowadził dotychczas u- 4516 zwabić do klatki lew. 


spełnione. 
Pewnemu młodzieńcowi 


ważą za stracone.i.chce rozpocząć;zupe!- 
nie nowe” Siedział w więzieniu i chciał 
na całe życie mieć pamiątkę tega akresy, 
która służyłaby mu za przestrogę. 


Długo namyślaliśmy się, iaki znak 
wybrać na ten cel, aż wreszcie postano- 
wiliśmy, że najskuteczniej będzie wyta- 
tuować na dłoni małe, groźnie spozląda- 
jące oko, „oko prawa”, które będzie czu- 
wać nad każdym jego ruchem. 


Ów dziwny stan psychiczny, który 
nazywamy miłością, najczęściej jest po- 


mojej jest przepełnienie. 
Tłoczą się klienci, który pragną na wie- 
ki nosić na sercu imię ukochanego lub u- 
kochanej — aż do października; przewa- 
żnie bowiem w maju nie myśli się o tem, 
że znaki te można także usunąć. Jakiś 
mężczyzna przychodził 
mniej niż 15 razy, by zmienić imię uko- 
chanej dziewczyny na inne. 


Rzadziej nienawiść sprowadzała do 
mnie klientów. Od czasu do czasu jed- 
nak zjawiał się ktoś, komu musiałem wy 
palić na skórze jakąś złośliwość. Przy- 


pominam sobie pewnego wysokiego, tę>Ę 


giego i milczącego mężczyznę (widocz- 
nie był to marynarz), który wiele lat te- 
mu kazał przeze mnie wytatuować na 
wierzchu ręki rysunek, podług przynie- 
sionego wzoru. Rysunek przedstawiał 
żmiję, przygotowaną do kąsania, a nad 
nią rękę uzbrojoną w sztylet. Sploty 
żmiji tworzyły nazwisko mężczyzny — 
nazwisko amerykańskiego gwiazdora fil- 


mowego! Oryginalny klient nie wyjaśniłĘ 


mi powodu swego gniewu, lecz na pod- 


stawie kilku uwag wywnioskowałem. 


że chodzi tu o starą, często powtarzającą 
się historję: zburzone życie domowe, spo 
niewierana kobieta, złamata duchowo, 
podczas gdy jej mąż ciężko pracował na 
chleb powszedni, jako marynarz... 


Minęły miesiące. Zapomniałem już 
zupełnie o mym dziwnym klijencie, kie- 
dy przypadkowo oko moje zatrzymało 
się na pewnem nazwisku w jakiemś ame- 
rykańskiem piśmie — nazwisku 


wać na ciele marynarz. Gwiazdora iil- 
mowego znaleziono w San Francisco, 
przebitego sztyletem przez nieznanego 
sprawcę. _— 


produkowania olbrzymów.. 2 


Rzecz nie jest tak niemożliwa jek się wy- Ę Telefonicznie wydane zostały zarządze- 


„niedźwiedziem, 
wałą wolność, że ше zwracał uwagi ia“ 
i żadne smakołyki. 
ująć, zarzuciwszy lasso na szyję. Napół 
juduszónego niedźwiedzia przewieziono 
gdo klatki i zwrócono właścicelowi me- 
snażerji. Wówczas dopiero zawiadomio- 
ano szkoły i urzędy o przywróceniu ћел- 
spieczeństwa na ulicach. Miasteczko, ро 
g przeżytej, kilkugodzinnej emocji, wróci- 


do manie nieg 


cwegof 
gwiazdora, które kazał sobie wytatuo-Ę 


takiej wizyty w ambasadzie 


Polowanie na zwierzęta 


na ulicach małego miastecz- 
ka w Austrji 


W miasteczku Liezen w górnej Styrii 
zdarzył się niezwykły wypadek, który 
przez kilka godzin trzymał pod groźbą 
strachu wszystkich mieszkańców. 

Podczas przejazdu menażerji cyrko- 
wej, wykoleił się i przewrócił na dwor- 
cu wagon wiozący klatki z dzikiemi zwie 
rzętami. Klatki uległy rozbiciu, a zwie- 
rzęta odzyskały niespodziewanie wol- 
ność. Lew, niedźwiedź i dwa wilki prze- 
skoczyły rampę kolejową i wyszły na 


julice miasteczka. 


Widok dzikich zwierząt na swobo- 
dzie, wywołał panikę i przerażeni ргге- 
chodnie ukryli się w sklepach i bramach. 


jNa opustoszałych ulicach spacerowały 
zwierzęta, 


przyglądając się ciekawie 
niezwykłemu otoczeniu. W pewnej chwi 


ili lew, z groźnym rykiem począł łapami 


drapać drzwi jednego z mieszkań. Za je= 


dgo przykładem poszły inne zwierzęta, 
jwzbudzające już teraz prawdziwe prze- 


rażenie. . 


nia porządkowe. Zmobiłizowano policję, 


iwolsko, straż ogniową. Ponieważ wy- 
Spadek miał miejsce w godzinach przed- 
południowych, 


LUDZIE TATUOWANI 


Król angielski Jerzy i car rosyjski Mikołaj П 
mieli wypalone na ciele znaki — Co czwarty 
Anglik jest tatuowany. 


zawiadomiono szkoły, 
ażeby nie wypuszczały dzieci po skofń- 
czonych lekcjach, zanim nie otrzymają 
meldunku o przywróconem bezpieczeń- 
stwie na ulicach miasteczka. 
Zrozpaczony właściciel cyrku bła- 


оа}, ażeby do zwierząt nie strzelano, 


gdyż jest to jego jedyny majątek i jeże- 
li zwierzęta zostaną zabite, on sam zo- 
stanie nędzarzem. Tymczasem wstrzy- 
mano ruch pojazdów na czas polowania 


„jj wydano zarządzenia, ażeby zwierząt, 
sa specjalnie niedźwiedzi nie drażnić. 


Kilkugodzinne polowanie na dzikie 


użycia broni palnej, Dwa wilki udało się 


przedstąwiała się sprawą 2 
któremu! tak zasmako- 


Gorzej 


Udało się go jednak 


fo do codziennego życia. 


| Wesołe i ciekawe drobiazgi 


z Ameryki 


x Wielu uczonych przeprowadzało badania 
historyczne nad osobistością zagadkowo uśmie- 
chającej się damy, która pozowała wielkiemu 
Leonardowi da Vinci do jego słynnej „Giocon* 
dy“. Najnowsze prace profesora Raymonda S, 
Stitesa, wykładającego historię sztuki w Ап- 


А tioch College w Stanach Zjednoczonych wyka- 


zały, że prototypem Mony Lisy była niejaka 
Izabella d'Este, jedna z wiełu piękności, utóre 
kwitły na dworach panujących książąt wioskich, 
w złotym okresie sztuki itałskiej. Pisma ame- 
rykańskie, podające tę wiadomość, nie omiesz= 
kały zaopatrzyć ją znamiennym komentarzem, 
że odkrycie to przysłuży się w pierwszej mie 
rze... autorom krzyżówek, 

x W Stanach Zjednoczonych omawiana jest 
obecnie z wielkiem zainteresowaniem podróż 
symbolicznych przedstawicieli państwa dolarów 
do Japonii. Są to dwie wielkie lalki, nazwane 
„Mr. America“ 1 „Mrs. America", Маја опе 
wyobrażać młodą parę yankesów, udających stę 
w podróż poślubną do Japonji celem zwiedze” 
nia osobliwości turystycznych tego kraju. Wy- 
cieczka zorganizowana została z całą wspania* 
łością przez Japońskie Biuro Turystyczne i je- 
go ekspozyturę w New-Vorku. Odłeżdźającą ра+ 
rę lalek żegnał w ratuszu burmistrz tego miasta, 
La Guardia, a przy brzegu zebrały się olbrzymie 
tłumy publiczności. „Młody małżonek” nosił йо- 
skonale skrojony frak i spodnie sztuczkowe, zaś 
Mrs America wzbudzała ogólny zachwyt swą 
żółtą suknią jedwabną. Podróż morska mingla 
bez żadnych wypadków, Lałki powitarie zostały 
w Tokio, stolicy Japonji, przez przedstawiclelł 
władz 1 z całą powagą złożyły wizyty „dypło= 
matyczne* wysoko postawionym osobistościom. 
Przykre zajście miało jedynie miejsce w czasie 
amerykańskiej, 
gdzie „Panu Ameryka“. odpadła ręka. 


jzwabić do klatki za pomocą przynęty w : 
jpostaci surowego mięsa. Так samo dał 
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Łódź w listopadzie 1918 roku 


Jak miasto nasze zrzuciło jarzmo 
okupantów niemieckich 


Łódź, w listopadzie. 

Listopad. 1913 roku. Któż ze síar- 
szych nie pamięta tych ciężkich, jakże 
ciężkich chwil, jakie poprzedzały zrzu- 
cenie jarzma okupantów w Polsce. Zwła- 
szcza duszno i ciężko było w wieikim 
ośrodku robotniczym — Łodzi, nękanym 
głedem, represjami, karmi nym chlebem 
z ckierzyn i burakami, pędzonym i zna- 
nym przez uzbrojonych w drewniane pał 
ki policjantów okupacyjnych. 

To też, gdy dotarła tu tylko wieść]. 
o powrocie Komendanta Piłsudskiego 
z Magdeburga, o entuzjazmie z iakim 
witała go Warszawa — masy łódzkie 
poruszyły się. 

Już w dniu 10 listopada na wielki 
wiec w sali Filharmonii przybyło ponad 
dwa tysiące ludzi, nietylko z Łodzi, ale 
i z okolicy. 'Na wiecu przewodniczył 
inż. Karafia-Kreuterkrait (dziś pułkow- 

nik), przemawiali m. in.: mec. Biyk i p. 
Antoni Remiszewski, zapał na wiecu był 


bojowy. Po wiecu uformował się olbrzy=j 


mi pochód, który przeszedł ulicami: Dziel 
ną (dziś Narutowicza), Piotrkowską, Be- 
nedykta (dziś 6-g0 Sierpnia) przed nie- 
. mieckie statrostwo powiatowe- 


Rozbrojenie 


Aż nareszcie w dniu 11 listopada wy- różnemi drogami. Tu peowiacy zdoby- 
stąpili — niemal z golemi rękoma — wali i obsadzali dworzec czy koszary, 
robotnik i młodzież i w niespełna dwa- ta robociarze „zdobywali znów znajdują- 
dzieścia cztery godziny — Łódź od na-|C4 516 W mieście tu i ówdzie placówkę, czyrński Bolesław (kpt. WP), 


jeźdźcy niemieckiego uwolniono. 

Łódź rozpoczęła wielki czyn zbrojny 
przeciwko okupantom Śmiało, z wielką 
siłą natarcia. Rozpoczęto od zdobycia 
i obsadzenia urzędów cesarsko-iiemiec- 
kich i od rozbrojenia wojskowych i urzęd 
ników niemieckich." Robotnicy wraz z! 
młodzieżą z POW dokazywali czynów: 
zdumiewających odwagą i śmiałością: 
Późnym wieczorem centrum miasta było 
opanowane cakowicie. 

Pozostały koszary i zamknięte w nich 
oddziały. Tutaj natrafiono na opór. Padły 
ofiary w kilku punktach miasta. Ale i tu 
wreszcie, dzięki umiejętnym postinię= | ZER наан: наны НЫН атир Нана аЛар нра ане алран аана ааннара анана аала ан аыана 
ciom kierowników akcji z POW udało 
się nad prusakami odnieść przewazę. 

Już na szereg tygodni przed listopa- 
dowym atakiem na wroga — atak ten 
przemyśliwany był i przygotowywany 
w gromaądce oficerów Legjonów i POW, 
którzy zbierali się konspiracyjnie, za- 
cieśniając w oczekiwaniu dnia Wyzwo- 
lenia ścisły kontakt z organizacią Dow- 
borczyków, jak również z bojowemi or- 
Бапігасјаті robotniczemi przy N.Z.R. 
i PPS. W pełni przygotowań czekano 
na właściwy moment i na rozkaz Ko- 


działów 


bbiowych grup robotniczych przeniosło zajął się przybyły do Łodzi płk Albin Ja- 
kwaterę główną grupy robotniczej ' dojsiński — pierwszy faktyczny dowódca 
gmachu na rogu ul. Kościuszki i Rozwa- | łódzkiego okręgu wojskowego. Nad two- 
dowskiej (Zamenhofa), a to poto, by dzia |rzącym się 28 pułkiem dowództwo objął 
łaniami rozbrojenia móc jaknajlepie; kie- | zrazu ppłk. РаПе, później ppłk. Lesiecki, 
rować i jednocześnie zyskać lepsze po- | d-camii batalionów byli: kpt. Hiszpański, 
łączenie i koordynacię z rozwijającą się|kpt. Sutowski i kpt. Skwarczyński, 
równorzędnie akcją POW, Legionistów | dzielny peowiak komendant okręgu Р. 
i Dowborczyków. Główna kwatera tych| O. W. główny przewodnik całej łódz- 
organizacyj znajdowa а się w tym cza-| kiej rozprawy listopadowej 1918 roku. 
się przy ul. Przejazd, na placn t. zw. Wiele tablic wmurowaćby należało 
Cyklistów”. pamiątkowych, by umieścić na nich 
W różnych punktach miasta padły tru- | zgłoskami złotemi nazwiska tych wszyst 
ру: zabity został Śp. por. Bukowski,|kich, którzy w czynie listopadowym 
śp. ppor. Dobrowolski (urzędnik magi-| udział wzięli, niepodobna jednak tutaj 
stratu), Waszakówna, zecer Sławiński | nie wspomnieć szeregu nazwisk z dniem 
i m. in. ciężko ranny został uczeń z gimn.|11 listopada 1918 roku w Łodzi ściśle 
Kopernika młodziutki peowiak Linke związanych, a więc: śp. Edward Linke 
(zmarł od ran 19 listopada). (padł w czasie utarczki z okupantami), 
Pogrzeb zabitych odbył się uroczy- | ppor. Bukowski, śp. ppor: Dobrowolski, 
ście dnia 13 listopada 1918 r. w połud- 
nie przy udziałe tysięcznych rzesz pub- 
liczności. 


kpt. Skwarczyński Stanisław (obecnie 
generał), Swarzeński Jan Rychlik (płk. 
dypl), Pęczkowski Mieczysław (mir. 
dypl.), Marian Kezielewski (inspektor 


policji w Warszawie), Kudaj Władys- 
ław (ppłk. w st. spocz.), Stefan Kiel- 


Pierwsze zręby ре Franciszek Plocek (senator), 


państwowości polskiej cian Frakowski (mir. агі), Marian 


Trudno ująć przebieg dnia 11 listo- Pacholski (dziś kpt. w Warszawie), Śp. 
pada 1918 roku w Łodzi w normy chro- | Benedykt Pęczkowski( bohater z pod 
nologiczne. Akcja szła jednocześnie| Radzymina), Frankowski (nadkomisarz 
Р. Р.), Tadeusz Rogowski (por. rez.), 
Lutomski Wacław (naczelnik wydziału 


w Urzędzie Woj. w Sr z Gron- 


. рог, 
Grarosik Raipold (kpt 31 p. S. KŚ: mec. 
B. Fichna, Zdzisław Fiszer (kpt. ҰР), 
obaj bracia Kalinowscy, Malbrocki Ed- 
ward, mec. Biłyk Alfred, Stefan Fichna 
(kom. P.P.), Fornalski Zygm. (kpt. WP.) 
inż. Karatia, Kieuterkraft (ppłk. w st. 
*$pocz:)ę:łaż „Kaliński Emil: (Min='Poczt); 
Sąłaciński I i Il; . Popławski, śp. por. 

Sżwajcerej wiele inmych nazwisk; przy- 
taczanie których przerasta ramy niniej- 
szej pracy publicystycznej. Ponadto z 
wydziałów boiowych partyj robotni- 
czych (PPS i NZR) wymienić należy 
choćby tylko tych, którzy na каанны ла a аар але ар шен окоо M 


W ładzy okupanckiej, jakiś urząd żandar- 
merji czy osławionej „Kriezsrohstofi- 
stelle“, Tu grzechotały karabiny — tam 
znów walono z przedhistorycznych ber- 
danek. 

Natychmiast po rozbrójeniu rozpo- 
częło się twórzeńie pierwszych kadrów 
polskiej siły zbrojnej,t. j. pierwszych d= 
28 P: S. K., do którego rozpóź 
czął się masowy napływ ochotników, 
tych samych, którzy w przedzień wła- 
śnie niemal gołemi rękoma „uwolnili 
Łódź od najeźdźcy. 

Po rozbrojeniu organizacją wojska 


э. SULKES 


внанисани ирезвисвзиныиявикьяпнина 
Е ана ROEE ZZ SE 
Z TEATRU POPULARNEGO 


„szczeście od fuśra” 


Komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego 
Kierownictwo Teatru Popularnego obrało so- autorowi „na słowo”, że tak być mogło. 
bie właściwą drogę: daje najszerszym masom W pierwszej chwili wizja szczęścia oszała- 
widzów to, со ich bawi i zajmuje, ukazując życie Ша zaniedbywaną, starzejącą się kobietę, którą 


SKŁAD SUKNA i TOWARÓW MODNYCH 


Ui. Piotrkowska 11 .. Ceny 
(wejście Zawadzka 1) „. fabryczne 


fan, 23) 


mendanta Piłsudskiego, 
Komendant wrócił. Rozkaz dał, 


przeciętnego człowieka w przekroju codziennych 
zdarzeń, radości 1 smutków. 


wprowadza na dobitkę w kraj złudnych marzeń 
spotkanie z towarzyszem młodości aktorem Sze- 


w tej chwili się nasuwają, a więc: Śp. 
Stefan Napiórkowski, Pudlarz Stefan 
(obecnie st. przod. P.P.), Jaranowski 
Franciszek, Szymański i wieln innych. 


Pierwsi bohaterowie 
Łodzi 


W dniu 12 listopada ogłosił ob. Jan 
Rychlik Swarzeński mobilizację peowia 
ków. 

Ukazały się także wezwania o ochot 
niczym zaciągu do wojska, podpisane 
przez płk. Jasińskiego. 

Do komisyj poborowych zgłaszało 
się codziennie do 200 osób, zapisujących 
się w szeregi tworzącej się armji pol- 
skiej. 

Kwiat modzieży szedł. Nie będzie- 
my tu wyliczać wszystkich tych pierw- 
szych ochotników jacy szli w szeregi 
wojska, w szeregi 28 pułku Dzieci Łódz 
kich, dziś jednak w dniu Świętat pułko- 
wego tego. dzielnego oddziału przyto- 
czymy nazwiska poległych na polu 
chwały pierwszych ochotników pułku 
łodzian (według wykazów pułkowych). 

1) Ppor. Dobrowolski, 2) ppor. Gra- 
nosik St, 3) Kpt. Sutowski Ksawery, 4) 
ppor. Klinke Wacław, 5) ppor. Dziedzi- 
na Tadeusz, 6) ppor. Jankowski Antoni, 
7) ppor. Pytko, 8) ppor. Więckowski 
Witold,.9) ppor. Wojtkiewicz Bolesław, 
10) ppor. Wyleżyński, 11) ppor. Rogow- 
ski Artur, 12) ppor. Kowalewski Wt., 
13) ppor. Szczęsny Juliusz, 14) ppor. 
Wolski Miecz, 15 pochr Twardowski Cz, 
16 por Pogonowski St., 17 ppor Pęczkow 
ski Benedykt, 18) ppor. Cinnelis Win- 
centy,” 19) ppor. Chudyba Władysław, 
20) plut, Jaworski Piotr, 21) strzel. a 
chalski Wincenty, 22) strzel. Matera S 
strzel. Trzaska Marjan, 24) ste. 
Gerbela Ignacy, 25) strz. Chorwat, 26) 
plut. Jarociński Feliks, 27) strzel. Sztole 
Adam, 28) sierż. Zwawczyk Fr, 29) 
sierż. Inglot St., 30) plut. Gięrland Karol, 
31) sierż. Skoczek Miecz. 


Zakończenie kursu higjenistek 


szkolnych 


Łódź, 10 listopada. 
(v) We wtorek, dnia 12 listopada za- 


„|kończony zostanie kurs przeciwgruźl- 


czy dla higjenistek szkolnych. Kurs ten 
obejmował dwadzieścia godzin wykła- 
dowych i poświęcony był skierowaniu 
uwagi higjenistek szkolnych na niebez- 
pieczeństwo rozprzestrzeniania się gruź 
licy w szkołach, sposobem rozpozna- 
wania i zapobiegania tej groźnej choro- 
bie. 


Pierwsze offary 


Grupy młodzieży i robotników ża- 
trzymywały oficerów i wojskowych nie- 
mieckich i odbierały im broń. Zatrzymy* 
wano tramwaje w poszukiwaniu tajnych 
policjantów, zwykłych jeździe zawsze na 
przednich platformach wozów. Pałkarze 
zmienawidzeni chowałli się lękliwie po 
bramach domów. Wielu im wtedy po- 
rządnie się oberwało, gdyż robotnicy 
wylegli na ulice — chwyłtali ich i tłukli 
gdzie popadło. Wielu aresztowano i za- 
trzymano w lokalach dzielnie partyjnych: 
Komisarze policyjni t. zw. forstekerzy 
już wcześniej schronili się pod opieką 


W tej dziedzinie Kiedrzyński jest wypróbowae 
пуш majstrem, zna polskie życie współczesne, 
jak mało kto, a choć chwilami wyjaskrawia swo- 
ich ludzi, w koniliktach i starciach jest czasami 
brutalny, lecz potraii dotrzeć do prawdy i 
przedstawić ją w sposób przekonywujący widza 
w doskonale uszeregowanych i powiązanych ze 
sobą sytuacjach scenicznych. 

W tem tkwi tajemnica powodzenia jego try- 
skających życiem 1 nieco rubasznym humorem 
sztuk, które na scenie naszego Teatru Popular- 
nego cieszą się specialnem uznaniem publiczno- 
ści, 

Ostatnia premjera tego autora na łódzkiej sce- 
nie popułarnej daje szerokie pole do popisu akto- 
rom, którzy doskonale odtwarzają tak dobrze 
im znane postacie zyskują szczery aplauz prze- 


dłowiczem. 

Jest chwila, że Teresa decyduje się na roz- 
wód z miężem, aby przeżyć powtórne uniesienia 
miłosne z Ludwikiem. Obudzonej do życia ko- 
blecie przez moment majaczą laury sceniczne, 
powrót do teatru, sława I oklaski. Wszystko rzu- 
cić па kartę co było dotąd, bo czeka ją SZCZE- 
ŚCIE OD JUTRA... 

Matka zwycięża jednak w Teresie kobietę. 
Następuje rozwaga. Odda więc narzeczonego 
córce, która prawdziwie ją kocha — i wszystko 
pozostanie po dawnemu. Bo tak być musi. Chwi- 
ię złudnych „uniesień zdmuchną wszechwładne Dom Ludowy — Rzgowska 84, 
nakazy życia. W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 415 popoł. 

Sztuka Kiedrzyńskiego, starannie 1 inteligent- | i өч wiecz, dwa przedstawienia komedji fran- 
nie wyreżyserowana przez dyr. Winklera, grana | "skiej L. Verneuila „Musisz być moją”. 


Ki K Eal 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE, 


a 18). 

W niedzielę, 08 10 РЕ о godz. 4,15 popoł. 
і 8,15 элес. dwa p zedsławienia operetki wie- 
deńskiej w 3 aktach W. Kollo p. t. „Tylko ty”. 

W poniedziałek, dnia 11 bm. o godz. 8,15 wie- 
czorem — „Tylko ty”, 

a Geyera — Piotrkowska 295, 

w niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 4.15 popoł. 
i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia komedji w 3_ch 
aktach St. Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra”. 


pełnionej widowni. 

Konstanty Radliński, przemysłowiec ożenił 
się w swoim czasie z miłości z słynną aktorką. 
Z biegiem lat miłość zwietrzała, pozostał tylko 
widomy jej znak sportsmanka - córka, Ola, za- 


władz niemieckich wojskowych. Tylko 
dzięki temu udało się wielu z nich ujść 
z życiem. 

Wśród okupantów niemieckich roz- 
poczęła się szerzyć także rewolta. Nad 
całością załogi niemieckiej w Łodzi ob- 
ięła dowództwo rada żołnierska. Mimo 
to — Niemcy nazewnaątrz występowali 
solidarnie i ostro. Koszar 
Przed Grand Hotelem wieczorem 1! li-|dlińską i nie zwraca uwagi na swą zaharowaną 
stopada wystawili posterunki. Dość ga-|w gospodarstwie żonę. 
rące walki odbywały się przy zaimo wa- | Przytłoczoną i zepchniętą па drugi plan kobie- ' 


relem. 
Radliński od szeregu lat związany jest wię- 


niu dworców kolejowych. szczegó ślniej (cość Teresy Radlińskiej ogrzewa młodzieńczem | 


Dworca Kaliskiego, 
pierwsze oiiary z poiskiej strotty. 

Z chwilą coraz gwałtowniejszego roz- 
wijania się akcji bojowej kierownictwo 


się to mówi, z pierwszego wejrzenia w 
przyszłej teściowej. 


ręczońa ze swym rówieśnikiem Ludwikiem Mo- | 


jprostemi środkami osiągając pełnię dramatycz- 
nie oddali. |zami interesów z bogatą kochanką d=rową Мо- (nego wyrazu. 


|SKA (Ola), 


Wypadek to rzadki coprawda, ale wierzymy [Teatrów Popularnych, 


IRJA HRYNIEWICZ - WINKLEROWA grą połną „działa mianowicie we śnie siedem liter — a, b 
т. ча, 1,1, 
prosząc ją, а 


subtelnych półtonów, a posiadającą znamiona 
szczerego talentu, zdobywającego się na głębo- 
kie momenty dramatycznego napięcia, 

Świetną postać prowincjonalnego aktora Sze- 
dłowicza stworzył p. MARJAN BIELECKI nader 


W pozostałych rolach wyróżnili się pp. LEL- 
CHRZANOWSKA  (Modzińska) i 
KOSTRZYŃSKI (Ludwik). 

Oprawa dekoracyjna p. В, Rysiewskiego, jak 


gdzie też padły „uczuciem Ludwik Morel, który zakochał się, jak | zwykle b. staranna. 
„Swej 
m 


Sztuka dzięki swym walorom i wykonaniu 
zapewnione powodzenie na scenach Polskich 
N. 


cy wszystki. 
zyczno-akrobatycznym, 
tancerki Aga Renee, Leszko i Kolin. 


zaopatrzone, 


była z nerwem i w nałeżytem tempie. CO OZNACZAŁ TAJEMNICZY SEN% 


Na czoło wykonawców wysunęła się p. MA- 


Pani Stanisława В. miała dziwny sen. Wi- 


intrygowana, udała się do wróżki, 

określiła co znaczą te litery. 
różka odpowiedziała: 

— Nie wiem, jaki wyraz tworzą te litery, ale 


ка on coś miłego į przyjemnego! 
гари wieczorem znajomy pani Stanisławy 
zgłębi 


tajemnicę liter i ustawiając je w „9dpo- 


wiednim szyku przeczytał — Tabarin" 


„Tabarinie” jest miło, przyjemnie i dobrze. 


Codziennie qdbywają się tu fajly z pełnym pro- 
senen artystycznym, w 


w którym występują takie 
stawy, jak angielski duet Overbury, zachwycają- 
swym repertuarem  taneczno-mu- 
duet Lewandowskich, 


Do tańca ртгубгума doborowa orkiestra 


einrota. 
Kuchnia smaczna i pożywna. Piwnice bogato 
Ceny przystępne, 


SPÓŁCZESNA ARCHITEK- 
` TURA, 


hw 
Majster murarski: — No, 
Felek. Gotowel... Złaź na dół! 


Murarz: Kiedy nie 
wiem jak!.. Pan inżynier za- 
pomniał schodów dorobić!... 


Ostatni list kobiety 


Jesień... Jak smutno.. Już opadł Iść... 
Zapomnieć... Tak najprościej... 

Mróz nagle zwarzył snów naszych kiść. 
Skorńczona pieśń miłości... 


т ; “ Л ` АЙ) s F e, 
ү, у “лл ор p i r 
. 


Garnitur Kalasantego Guzika 


Pocieszna historja © moim krawcu 


-Sąsiadem moim jest biedny krawiec, 
imć pan Kalasanty Guzik. Oddaję mu 
często do prasowania garnitury, czasem 
nawet pozwalam mu ga dokonanie pew- 
nych korektur w mojej garderobie. 

Przed kilku dniami wezwałem go do 
siebie celem oddania mu znowu garni- 
turu do prasowania, Przyszedł. Przyj- 
rzałem mu się dokładnie. Nosił niemoż- 
liwie postrzępione spodnie, spod mary- 
narki zwisała mu podarta podszewka, a 
na lewym. łokciu widniała wielka dziura. 

— Panie Guzik — powiadam doń — 


|czy nie wstyd panu, jako krawcowi, pa- 


radować w ten sposób?... Dlaczego pan 
sobie nie wyreparuje ubrania?,,, 
— To nie jest takie łatwe... — od- 


[рагі mój krawiec zawstydzonym i zafra- 


Wszystko jest złudą.. Szczęście we 
śnie... 
Przysięgi twe niezłomne... 
Przyjdź!., Nie, nie przychodź,. Zatęsk= 
. nij!... Nie... 
Zapomnij... Ja харотпе... 


Lecz nim — pamiętaj! — snów naszych 
kiść 

Do reszty mróz nam zwarzy, 

Zwróć ma pyłamę!.. Koniecznie dziś! 

Wiesz jak mi w niej do twarzy! 


COLOMBINA. 


CZŁOWIEX I PIES. 

Do magistratu zgłosił się pewien jegomość, 
chcący zapłacić podatek za psa. 

Między interesantem a urzędnikiem wywiąza- 
ła się następująca rozmowa: 

— Imie, nazwisko?., — pyta urzędnik, 
Hai Ażór.. Nazwiska nie mial., — odpowiada 
nteresant, | 
„+ = Со panmi tu opowiada?.. Ja pytam o pañ- 
skie imię i nazwisko! 5 


się Eustachy Pścinciścieszkiewicz.» 
— Wiek? 
— Sześć miesięcy... 
— Co? Panie, pan sobie kpi ze шпіе?., — 
Пе pan ma lat? 
— Aha, ja?., Ja mam 62 lata... 


У 


— Płeć?.., 

— Mężczyzna.» 

— Panie... 

— No co?.. Przecle pan widzi, Płeć taka 


sama jak pańska. 
— Panie, ale ja teraz pytam o psa! (5), 


sowanym głosem, — Do reparacji trzeba; 
mieć trochę materjału.. Mimo że je- 
stem krawcem, mnie samego ta popraw- 
ka musiałaby kosztować conajmniej ze 
dwa złote... A skąd na to wziąć?..  - 
Wcisnąłem mu do ręki dwa złote i po 
— Tu ma pan pieniądze, kup pan so 
bie potrzebny materjał i żebym рапа ' 
więcej nie widział w takim stroje! | 
Krawiec podziękował, wziął pienią- 
dze i wyszedł. . | 
Gdy po dwóch dniach przyniósł mi, 
wyprasowany garnitur, zauważyłem КЧ 
swemu wielkiemu zdziwieniu, że ubrania | 
swego nie tknął nawet palcem. Spodnie, 
były tak samo postrzepione, podszewka 
tak samo podarta. a na łokciu widniała 
jak przedtem wielka dziura... 

— Panie! — zawołałem oburzony, — 
GODOOTANICOODODOOODOCODOOOOCODOOCO 
NASZE DZIECI 

Mały Jasio zaczął niedawno uczyć się histo- 
tji t wbija sóbie do głowy różtie daty,  . 4 

Pewnego razu zwraca się doń nieco Słarsza- 
wa-ciotkar 3 115-202 

— Jasiu, ile masz latek? 

— Dziewięć... — odpowiada malec. — A ile 
ciocia ma lat? ; 

— Nie pamiętam w którym roku przyszłam na 
świat.. — wykręca się ciotka. 

— To może ciocia pamięta przynajmniej w 
którym wieku?,. (5). 


FLIRT. 
Dwie panie zabawiają się rozmową w salonie, 
‚ — Czy pani przyłapała kiedy swego męża na 
flircie?... 6 
— Owszem... Ale tylko гаг. = 
. —l co pani. wtedy zrobiła?... | 
— Nic., Zaręczyłam się z nim.. (8) 


* f 


Pan znowu chodzi tak obdarty?,.. Со ја 
panu powiedziałem?.. Na co dałem pa- 
nu dwa złote?.., 

— Bardzo pana przepraszam — od- 
parł Kalasanty Guzik — ale zaraz panu 
wszystko wytłumaczę... Ја rzeczywiś- 
cie chciałem załatać sobie jakoś ten gar j 
niturek, który noszę, ale nie dało się 
zrobić... 

— Dłaczego?.... 

— Bo widzi pan, wymierzyłem ile 
trzeba materjału na łaty, obliczyłem, ile 
mi to zajmie czasu i doszedłem do wnio- į 
sku, że dwa złote za tę robotę to trochę: 
гатаїо, { ‚ (a. 1.) 
DOODOOOOOOOOOODOOOCOLCOLLUOUWOOLCI 


Przez топок! 


че 


MORALNOŚĆ ZŁODZIEJ- 
SKA. 


Antoś Majcher: — Człowie 
ku, przecie ty zupełnie nie od- 


różniasz „moje“ od „twoje”... 
Czy ty nie wiesz. że to mój 
wytrych?... 


Nowa era 


W prasie ukazała się wiadomość, 
że w Anglii czynione są próby fabry- 
kowania papierowej odzieży. 

Nasz zwykły garnitur z kamgarny 
Nikogo iuż dzisiaj nie bierze, 
Więc może się da со$ zarobić 


Zostać mężem jest bardzo łatwo, być, Na „bielskim“ lub innym .papierze... 


mężem — bardzo trudno... 
** 
* 


Najkrótsza recenzja teatralna: 


Usunie się zazdrość wśród ludzi, 
Dia wszystkich strół będzie jednaki; — 


— „Kurtyna uniosła się. Scena była | Gdyż stale będziemy nosili 


pusta, Widownia także”, 


* 

Najłatwiejsza jest sława rza, bo | 
pacjenci, którzy wyzdrowieli, wielbią go,! 
a ci, których zabił, leżą cicho na cme- 
tarzu. $ 

A | 

Со to jest teraźniejszość?... 

— То, со masz... 

— A przyszłość?... ; 

— To, czego nie, będziesz miał... 


* 

Nie każda kobieta zdradza po ślubie 
swego męża. Niektóre kobiety czynią to 
júż przed ślubem. A> 


EJ 
„ Są kobiety, „które skutecznie opierają 
Się destrukcyjhćj robócie с2аѕӣ, nie 2тіё- 
niając swego wyglądu: — w dwudzie- 
stym roku życia таја tak samo pomar- 
szczoną i zwiędłą twarz jak w sześćdzie- 
siątym. 

М _ hg 
Lepiej jest być głupim jak wszyscy, 

niż mądrym jak nikt. 


* 

Każda stracona godzina w młodości 
stanowi nową okazję nieszczęścia w 
przyszłości. 

= 

Ludzie są podobni do cyfr: — nabie- 

rają wartość zależnie od zajmowanej po- 


zycił. 
Filozof. 


j To była suknia?,., 


Z papieru smokingi lub frakt. 


Gdy plajtę ktoś zrobi niebacznie 

W tych czasach niepewnych i zmiennych 
Zamieni swój skład koniekcyjny 
Na „Skład materjałów piśmiennych". 


Lecz tańczyć zalecam ostrożnie 
Z dystynkcią, powoli i godnie, 
By podczas f0x-trotta lub tanga 
Nie pękły z papieru nam spodnie! 


Stagnacja napewno wnet minie, 
Ucichną kupieckie sarkania: — 
Gdy zbraknie papieru - surowca, .. :-5 
Z prctestów-zrobimy ubrania! Ж 
z э WZ (CE KANT. 


MODA 1935. д i 

W mieszkaniu państwa K. wydarzyła się wczo 
raj straszna tragedja. Panna Elżunia, wybierając 
się na bal, przygotowała sobie do ubrania jedwab- 
ną sukienkę, a nie chcąc, aby suknia się zgniotła, 
powiesiła ją na ścianie, 

Wieczorem chce się ubrać, szuka sukni — 
niema. Krzyk, rwetes, piekło. Woła służącę. 

— Gdzie suknia?.., Przecie tu wisiałał... 

— Та?! — dziwi się przerażona' Marysia. — 
Ja myślałam, że to pajęczy= 
na, zgarnęłam szczotką i rzuciłam za okno! - (8) 


— „Ach, Wieuslu! Zobacz tylko 
Jaki piękny jest ten kamień! 

To ой... stryja go dostałam: 
— Jak najęta Lola kłamie, 


— „Dzwonił stryjo—rzecze Wicek 
I przez zęby słowa cedzi 

— „I powiedział, że ci przyśli 
Piękny prezent po obledzie", 


— „Już wiem 


I jak widać 


Przysyłaląc 
Dla kochanej 


— „Czy dla stryja tak się strolsz?" 
Wicek słusznie zauważa 
wszystko! Znów 

masz randkę 
Z tym szoferem oč lekarza!“ 


„Strył” dotrzymał obleinicy 


Nie pozwolę, aby o nas 


na rycinie,. 


piękne kwiaty 
„slostrzenicy"i 


— „Ja ten romans przerwać muszę 
Trzeba skończyć z tem nareszcie, 


Plotkowano w całem mieście!” 


— „Głuptas jesteś, drogi Wicku, 
Nic w bawełnę nie owijam, 
Powiedziałam: stryj dał pierścień, 
Zatem pierścień jest od stryja!“ 


Któż opisze zachwyt 1.011. 
Gdy ponownie boy zapukał? ` 
(Dziewczę myśli, że jej szofer 
Jubilerską przyniósł sztukę). 


Oto moja jest zapłata!” 

— Wicek cieszy się vzromnie, 

Że znów Loli tigla spłatał... 
(d. c. m.) 
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+ STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych. Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Ja* 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został a= 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe: 

kowanej przez dyrektora robotnicy, 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca 


olicz= 


się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. 
nord 
kieszeni trupa znaleziono "artkę 
"tresci; 


na 'zpujcej 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó `“ mie pracy”. 

Jan Rogosz zoslał aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia. бо, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mit wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, 
się tego, bo Walczak, chory na 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
јет Łubkowskim, е 
2х Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów. Walczawa, z których dowiaduje się, 


ale nie dowiedział | znajomych, 


że, 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
z, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIE 


Sensacyjny romans współczesny 


e e 
RAśró 
To był dopiero początek upadku El- 


! żbiety Wernerowej, złej, dumnej i prze- 
kobieta 1 'knęłaj wrotnej kobiety, której serce nie potra- 


W га-: 110° dotychczas ani razu wzruszyć się 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w! 


ludzką niedolą, współczuć bliźniemu w 
jego nieszcześciu... 

Przyzwyczajona do dostatku, boga- 
tych strojów i życia bez troski, ufna w 


„| swoją piękność i pieniądze męża, kiero- 


wała się w stosunkach z ludźmi — ka- 
prysem, nietrwałym nastrojem chwili... 

Nie liczyła się nigdy z tem, że zadaje 
komuś ból serdeczny, że depcze po czy- 
jej ambicji... Bez skrupułów odtrącała 


kich jak zabawki, które — po nasyceniu 
ciekawości — można wyrzucić do kąta. 
Czemuż więc dziwiła -się teraz, kie- 
dy, znalazłszy. się -nagle na rozdrożu, 
nie widziała obok siebie nikogo, ktoby jej 
podał pomocną rękę?... 
Zdana na łaskę i niełaskę swoich no- 


Krauser'nie został zamordowany. Po „śmierci“; wych „opiekunów“, łudziła się nadzieją, 


swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j-założył nową fabrykę. - С 
Zrębski szantażuje Wernera, wymusza .od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do.spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu, schadzek. ў 
A Jan Rogosz -nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
рта się czy otrzymał listy od syna, które dała 
ernerowi. (Wałczakowa nie wiedziała, że tym, 
którego zastąła w willi nie t Werner, alg 
W И 


` nje by Е 
Zrębskije © MIA = U?SJQRG OMIASTÓW у 


| 


Rogosz pobiegł: do+Wegiera zapytać o.disty.|.$ 


ale ten odpowiedział mu, że п niczem mie wie. 
Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru- 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- 
kaniu listu Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 


że oni pomogą jej wybrnąć z opresji... 
Dokąd ją ta „opieka“ zaprowadziła— 
dowiemy się z następnych rozdziałów 
naszej powieści, a teraz zajmiemy się po 
bieżnie losami pozostałych osób, któ- 
re pozostawiliśmy na pewien czas w 
cieniu, a których czyny i życie są Ściśle 
związane z dziejami Jana Rogosza... 
. Więc przedewszystkiem — co działo 
ży cały czas ż Andrzejem Łubkow 
5 оса с ; < ATE Же AT bek к 2 4 
> Pamiefamy,« jak "ło: spotkał sie ой 
przypadkówo z Rogoszem, jak razem 
udali się do mieszkania Zrębskiego — je- 
den po to, by szukać zemsty, drugi — po 


biera.Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- | listy zmarłego. Walczaka... - | 


„mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć od 
rzucił się do ucieczki a R 
© 


i ogosz w  osłatnie 
hwili schował się za kotarę. 
Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 


tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał| rego wyrwał się jedynie dla załatwienia | 
że| porachunków ze Zrębskim... Wrócił, bo 
szantażu-| wierzył w. dobroczynne skutki leczenia, 


fownej sceny.i rozmowy, z której wynika, 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, 
je kobietę, imieniem Erna. 

pewnej chwili rozwścieczony iej uporem 


 Burzliwa ta noc zakończyła się roz- 


głos kroków. Biruń | staniem przyjaciół, — Rogosz powędro- 
I| wał wówczas. spowrotem na dworzec, 


Andrzej zaś wrócił do sanatorjum, z któ 


bo chciał „odzyskać nanowo utracone 


rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro-| zdrowie i siły... 


gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji Emy zņañej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 


Odzwyczajanie narkomanów od tru- 
cizny jest procesem przewlekłym, ucią- 
żliwym, a przedewszystkiem — bardo 


„kapitan. Frankenstein ma już nową ofiarę! bołesnym dla chorego który jest skazany 


— Elżbietę Wernerową, która skradła dl 
50.000 złotych z mężowskiej kasy, д 

Frankenstein oszukał ją і zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 


a niego| w okresie leczenia na niewypowiedziane 


katusze... 
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е przyjaciółki, Косһапкоҳ,! 
gruźlicę skonał, i gdy jej się znudzili, traktowała wszyst- 


imë GO. 


d spienionych fal 


Łubkowskim, nie mogła nakazać sercu, 
by przestało tęsknić i kochać. Intuicyjnie 
wyczuwała, że ta cała sprawa wygląda- 
ła inaczej, niż przedstawił jej to Zręb- 
ski, że coś się za tem wszystkiem kryło 
— jakaś szatańska intryga, jakiś fatalny 
zbieg okoliczności... 


|. — Ach, żeby tak spotkać kiedyś na 
| ulicy Andrzeja, — myślała nieraz Wikta 
| +- żeby tak z nim pogadać о wszystkiem, 
dowiedzieć się najgorszej prawdy 
(wprost od niego... Wtedy byłaby jakoś 
;spokojniejsza, nie męczyłaby się nie- 
Í pewnością... 
+ Ale czas mijał, a przypadku, o którym 
marzyła — jak nie było, tak nie było... 
Zdarzyło się natomiast inne spotkanie. 
Pewnego dnia, gdy Wikta po skofńczo- 
; nej pracy wyszła na ulicę, zbliżył się do 
; niej jakiś dziwacznie ubrany jegomość i 
„przedstawił się jej, jako kapitan Fran- 
kenstein.. Była zaskoczona, oszołomio- 
na jego zuchwałością, no — i co tu ukry- 
wać — egzotyczną urodą. 
— Panna Wikta, prawda? — zapy- 
tał wprost i wyszczerzył w uśmiechu 
| białe zęby. 
— Tak... A niby czego pan chce ode 
ler, 
To się pokaże... O key!... 
— Co pan powiedział? — Nie zrozu- 


| 


mn 


„| miała amerykańskiego ókrzyku. 


— О,Ку!,„:= „POWtórzył, Franken 
ы тт „Powtórzył, F 


stein, ки 

— А со to znaczy? — zapytałą uba- 
wiona cudzoziemskim jego akcentem. 

—eTo znaczy: wszystko w porząd- 
ku, tak jest... ` 

— A po jakiemu #02... 

— Po amerykańsku... 

— Chyba po angielsku... 

— Nie, panienko... Anglicy па to sa- 
mo mówią. all right, a my, amerykanie: 
o key... 

— To pan amerykanin?.„ 

— Так... O key!... 
| — Wygląda pan na obcego... — za- 
{ śmiała się. Ale nagle twarzyczka iej spo- 
' ważniała: — Nie odpowiedział pan jesz- 
' cze na moje pytanie: czego pan chce ode 
mnie?,.. 
' A czego można chcieć od młodej 
11 ładnej dziewczyny? 


Mówiąc to, objął ją ramieniem, mimo, 


| 


| 


DLIWOŚCI... 


znowu, uchwyciwszy okiem jego wyra- 
zisty profil. 

I nagle odezwał się w jej sercu jakiś 
dziwny, nieokreślony niepokój przed 
tym człowiekiem, którego widziała po- 
raz pierwszy w życiu. Co to za jeden, 
skąd ją zna i do czego zmierza?... Ładny, 
bo ładny, ale tacy są właśnie najbardziej 
a A takich należy się wystrze- 
gać... 

Więc Wikta przystaje i powiada: 

— Nie życzę sobie, żeby mi pan to- 
warzyszył... 

— A dlaczego?... ї 

— То moja rzecz... Zresztą, — zma- 
lazła nagle wybieg, by się od niego uwol 
nić — muszę wstąpić do znajomej... 

— А czy ja zabraniam?... ; 

— No, to dowidzenia... — mruknęła 
jakoś niezdecydowanie; kierując się ku 
bramie, przed którą właśnie stali. 

— Dowidzenia... 

— .Aha.. — przypomniała sobie. — 
Jeszcze mi pan nie powiedział, skąd pan 
mnie zna... > 

— Skąd?.. — Wydatne jego wargi 
rozchyliły się w uśmiechu. Spoirzał па 
dziewczynę, mrużąc powiekami, poczem 
wyciągnął z kieszeni qwe dwie foto- 
grafje, sporządzone podstępnie przez 
Zrębskiego. — Stąd ciebie znam... —po- 
wiedział, podsuwając jej odbitki przed 
oczy. 

Okrzyk przerażenia zamarł jei na 

tach. 

— Co to? 

—Wiesz chyba lepiej, niż ja... 
i-am Nie wiem, nie wiem... Niech pan 
to odda... : 
; Zanim się zorientował, wyrwała mu 
i fotografie z ręki і wbiegła do obcej 
‚ bramy. 

On za nią. Bez trudu dogonił ją na 

i pierwszem piętrze frontowej klatki scho 
| dowej. Ale fotografie były podarte już w 
' strzępy. 
į Frankenstein nie zmartwił się tem 
«bynaimniej, nie zależało mu na tych 
zdjęciach, przeciwnie — był zadowolo- 
ny, że znalazł się z dziewczyną na mrocz 
nych schodach. Dopadł jej i chwycił za 


| тесе. 
| = Niech pan mnie puści!.. — syknęła 
| z bólu. 
— O, nie, moja mała... Chyba, że 
mnie dobrowolnie pocałujesz... i 
— Niel.. 
— To wezmę siłą twoje słodkie tis 
teczka... Zrębskiemu pozwoliłaś, a mnie 


I Andrzej cierpiał tak samo, jak inni; iż znajdowali się na ulicy — wśród prze-; — nie?... 


| Elżbietą „zaopiekował* się z polecenia Fran-| Wpadał :w mielancholję, lub ulegał atā- 
kensteina Biruń i zabiera ją do spelunki „Kaca-| kom szału za każdym razem, gdy otrzy 


pa. Gdy wracali napadli na nich dwaj wrogo- 
wie. Birunia, uzbrojeni w noże, 

- Elżbieta uciekła, Po długiej wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia. Losem jej zajęli 
się. dwaj wrogowie Birunia — „Јаропіес“ i 
Rózga: Któregoś dnia „Јаропіес“ zabrał ją do 
knajpy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, TZU-| 
cił'się na nią z pięściami. W tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, oswobodził Ek- 
biete i zabrał ją do siebie. 

Scena była umówiona, właściciel domu scha-! 
dzek chciał zyskać zaufanie pięknej kobiety” 
zaopiekował się nią, mając w tem ukryty, cel... 

Po dwuch tygodniach żona Tarwina wrę- 
czyła Elżbiecie rachunek na 300 złotych. Wer- 
nerowa jest przerażona, bo nie wie skąd wziąć 
pieniędzy na zapłacenie należności. 

А: z sąsiedniego Salonu dochodzą odgłosy 
wesołej zabawy i słowa rzewnezgo tanga o 
miłości... | 


Flżbieta nie mogła powstrzymać łez 
i wybuchnęła płaczem... l 
‘`—`Arturze!... Artyrzel... — łkała, z 
twarzą wciśniętą w poduszkę. — Ar- 
turze... ) 
Miała złudzenie, że to on, kapitan 
Frankenstein, śpiewa tę piosenkę o złej, 
zgiubnej miłości, że to on ostrzega przed 
swójemi czułościami... 
— Na popiół cię spalę... A sam będę 
zimny: јак głaz... Uciekaj!... Uciekai!... 
Powiódła dłonią po rozpalonem 
czole... 


mywał. zmniejeszoną dawkę kokainy, 
niemniej jednak — pragnął uzdrowienia 
i poddawał. się dokuczliwym zabiegom 
leczniczym bez szemrania, z zaciśnięte- 
mi zębami.. 

Kuracja posuwała się-szybko na- 
przód, bo organizm nie był jeszcze tak 


dalece zatruty... To było szczęście, bo w! 


przeciwnym wypadku pobyt w sanator- 
jum mógłby się przedłużyć nawet do ro- 
Ки, a to pociągnęłoby za sobą wielkie 
koszty, na które nie stać było Andrzeja. 

I tak miał on zbyt mało pieniędzy i 
musiałby przerwać leczenie w połowie, 
ałe naczelny lekarz, będący jednocześnie 
współwłaścicielem sanatorium, okazał 
duże zaińteresowanie jego losem i otwo 
rzył mu kredyt... 
` Nie sposób opisać, z jakiem utęsknie 
niem oczekiwał Andrzej Łubkowski 
owego dnia, kiedy danem mu będzie opu- 
ścić mury: sanatorium... 

Tęsknił za”Wiktą, a ta tęsknota sta- 
wała się coraz silniejsza w miarę, jak 
wracało zdrowie duszy i ciąła... 

Tak to było z Łubkowskim... A Wik- 
ta?.. Pracowała опа nadal w magazynie 
„Femina“, prowadząc życie szare, nie- 
ciekawe... Ostatnie przeżycia odbiły się 
ujemnie na jej usposobieniu: straciła daw 


— Tak, okrutny kapitanie, to twoja | па wesołość, posmutniała, zamknęła się 
piosenka... Ale ja już uciekać nie mogę, | w sobie... 
bo już zapóźno, zapóŹNO.ę 


Mimo starań, nie mogła zapomnieć o 


chodniów. 

— Panie!.. Panie!... — żawołała gro- 
2піе i zwinnym ruchem wyswobodziła 
się z jego uścisku. RW! 
> Potem zmierzyła Śmiałka druzgocą- 
cem spojrzeniem i ruszyła przed siebie. 
Dogonił ją jego głos — nawpół szyder- 
czy, nawpół kpiący: 

— Boisz się mnie? Uciekasz?... 

— Jeszcze czego? — przystanęła i 
zadarła wyzywająco .głowę. — Ja się 
boję?... 

— То czemu исіеКаѕ22... 

— Bo nie mam przyjemności rozma- 
wiać z takimi, jak рап... I dlaczego mówi 
mi pan „ty”?... Jakiem prawem?... 

— Takiem, że podobasz mi się... 

— To mało... © 

— Dla mnie wystarczy. 

— A dla mnie nie... 

Wikta przyśpieszyła kroku, chcąc 
ujść przed natarczywością Frankenstei- 
na, ale on podążał obok niej, niezrażony 
іеі niechęcią... Е 

Szli w milczeniu ożywionemi ulicami 
miasta, uniesieni płynącą falą ludzką... 

On obserwował ją uważnie kątami 
oczu, ona zerkała na niego co pewien 
czas — za każdym razem pogodniej... 
Zaciekawił ją ten kawaler, poczynający 
sobie tak śmiało — inaczej niż inni... 

Może to taki zwyczaj amerykański, 
żeby postępować z dziewczyną obce- 
sowo, prosto z mostu. 

— Ładny chłopak.. — stwierdziła 


i 


| 


— Precz!.. Ртес2!.. — 
przez zaciśnięte zęby. 

Zaczęli się szamotać... Frankenstein, 
podniecony uporem dziewczyny, unajo- 
‚пу zapachem młodości, który bił оа iej 
| ciała, tracił powoli panowanie nad sóbą. 
' Puścił ręce Wikty i uchwycił ją wpół, 
szukając ustami jej ust... Walka stawała 
się coraz bardziej zaciekła, coraz-go- 
rętsza.. 


wyrzucała 


— Ej, ty!... — pienił się awanturnik. 
— Pocałuj mnie, słyszysz?... 
— Nie!... Niel... 


Wikta broniła się dzielnie — cios za 
ciosem spadał teraz na twarz Franken- 
steina... 

Potem poszły w ruch jej ostre paz 
nokcie... W pewnej chwili ktoś otworzył 
drzwi na drugiem piętrze i począł scho- 
dzić wdół... Wówczas napastnik otrze- 
źwiał odrazu i, wypuściwszy z rąk ofia- 
rę, rzucił się do ucieczki... Zbiegając po 
schodach, pogroził Wikcie pięścią: 

— Czekaj, czekaj... Jeszcze się zoba- 
czymy... 

Tak się skończyło pierwsze spotkanie 
Frankensteina z Wiktą, po którem ona 
pobiegła czemprędzcj do domu, ogląda- 
jąc się ciągle z obawą za siebie а on 
wstąpił do pierwszej napotkanej po dro- 
dze knajpy, gdzie pił samotnie przez kil- 
ka godzin... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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SKRA? Tel. 216.28. 
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SZKOŁA TAŃCÓW SALONOWYCH 
WŁADYSŁAWA CYRUŁSKIEGO 
Łódź, Aleja, Kościuszki 21. 
Tel, 211-26. 
Nowe komplety tańców Narodowych { 
Nowoczesnych. rozpoczynają się w li- 
stopadzie. Zgłoszenia przyjmuje kan- 
celaria szkoły codziennie od 11—2 рр. 


właściwego męża lub żonę, ażeby 
było dobrane małżeństwo. Przyięcia 
osobiste od 10 do 8 godz., Łódź, ul. 
„Główna-13, m до. к же, 


Dotor R EICHER 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 


Przyimuje od 8—11 rano i od 5—8 

OWA wiecz., k niedziele i,święta od 9—1: 

[| GUSTAW КОНКЕЕС2 СА OMEGA 
. GŁÓWNA 9, tel 142-42 
specjalista Przyjmują lekarze we wszystkich spe 


akuszer—simckoI>G cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, | Analizy lekarskie, zastrzyki. Коепівеп 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 по pol. lampa kwarcowa. 


Dr. Rundsziein PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr, MED. 
AKUSZER. GINEKOLOG 


M. TAUBENHAUS 
POMORSKA 7, "25:85 


AKUSZER - GINEKOLOG 


127-84! ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyimuje od 8—10 r. | 4—8-е]. Przyjmuje 8—10. r., 4—7 w. 


wi TREPMAN pr. J. NADEL 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych AKUSZER-GINEKOLOG 
Telefon 


Zawadzka 6 254-12 ANDRZEJA 228-92 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. rzyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 
DR. MED. LEKARZ - DENTYSTA 


H.KRAUSKOPFFT. Bierzwińska 


кета) А 1 CHORORY KOBIECE PRZEJAZD 19 (Kilińskiego 93) 


s Tel. 226-19, 
Zgierska 15 115.4 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


Godz. przyjęć 9—12, 3—8. 
Dr. MED. 


i. mi. Niewiażski$ „Kryńska 


Specj. chor. угпвгу ycznych, skórnych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


i seksualnych 


ANDRZEJA 5, teleton 159-40, (kobiety i dzieci) 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9] ны” od 11—1 i od 3—4 po poł. 


w niedziele 1 Świeta 9—12, LEKARZ - DENTYSTA 


Dr. б. RydzewskiB, NUSBAUMOWA 


Chor, skórne; weneryczne. przyjmuje od 10—1 1 od 6-8 ро pol 


Ul. ZAMENHOFA 6 Piotrkowska 51 „tel. 


Przyjmuje od 6—8 s. 121-23 


w niedziele ой 10— Dr. ŁAGUNOWSKI 


DOKTÓR 
Ed. NG spec. chorób wederycznych, seksual- 
nych і skórnych 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Gabinet Roznrzeno= i światłoleczniczy) 


WSKA 56. tel. 148-62, 
EOTEKO у PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9: w. w św. 10—1, 


Od. 5—1, od 5—9 pp. 
w niedziele j świeta od 10—1. 


Ą| handlowych i procesowych) wskaz 
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przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz. 
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Po dziesięciu latach pożycia таќ. 
żeńskiego, Tadeusz Bolski nagle zako- 
chal się do szalęństwa we własnej 
żonie, Gdy się z-nią ożenił, pani Bolska 
była śliczną, czarującą blondynką o 
najjaśniejszej, najświeższej cerze, jaką 
kiedykolwiek widział. Przez lata pracy 
w gospodarstwie i i wychowaniu dzieci, 
cera jej „zwiędła. Skóra dei stała się 
starcza i pomarszczona, uła, że traci 
miłość swego męża i, zrozpaczona, 
zwierzyła się ze swoich kłopotów 
matce, która poradziła jej spróbować 
A ciągu miesiąca Odżywczego Kremu 

бач 9 koloru Alez! Uczyniła 
sę i była zachwycona, 


CHORZY += na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
i różne kalectwa! Pomoc i skutek 


<E bez Operacji! 


Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 
daże, które wstrzymuią z największym skut- 
kiem najzastarzalsze i nainiebezpieczniejsze тир 
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjalne 
bandaże огіорей. po operacii Ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności i t. p. Dla cho- 
rych ua skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
licę kości i paraliże ortoped. specjalne lecza. 
gorsety ortopedyczne | aparaty różnych syste- 
mów, sztuczne nogi i ręce aluminjowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki. 
ortopedyczne podług. form gipsowych z najs" 
szlachetniejszego metalu, — Stosuje Specjalny 


dy widziała 
jak z każdym rankiem skóra jej sta- 
wsła sią jaśniejsza, świeższa i bardziej 
dziowczęca. Ро б-п tygodniach wszy- 
stkie zmarszczki znikły całkowicie i 
wyglądała tak samo młodo i ponętnie, 
jak w dniu ślubu. Jest to charaktery- 
styczny przykład doświadczeń tysięcy 
kobiet, Odżywczy Krem Tokalon ko- 
loru różowego, zawiera prawdziwy 
Biocel, naturalny składnik każdej skóry, 
który utrzymuje ją młodą. Gdy skóra 
traci ten naturalny Biocel, tworzą się 
zmarszczki; gdy Biocel jest jej przy- 

wrócony, zmarszczki znikają. Zostało 


to odkryte przez D-ra Ката Stejskal 

z Uniwersytetu Wiedeńskiego, Frera 3 zakład ortopedyczny. 

udało się otrzymać tę cenną substan- рес. Я 

чета теи meaa М. 5 Өрүү Ж. RAPABORT Lowa 1 4 

ў ас БАЦ "aj E ODŹ. ZAWADZKA, 8 (dawniej (Wólczańska '10)-tek 221-77.. 
ога TÓżŻOWego: ieczór, każdą: каю & 52 } | i 

ZĘ może КУКЫ т. = łatwością z p. Ше 9—13 1 1519, — Ceny przystępne. 

pozbyć się zmarszczek, odmłodzić PODZIĘKOWANIE. 


starczą, zwiędłą skórę, oraz osiągnąć 
wygląd o 10 do 20 lat młodszy, Szczę- 
śliwy wynik gwarantowany, lul 
zwrot pieniędzy. 


Lecznica 
i Matki! 


Ogłaszam, że byłam bardzo chorą na rupturę - pępka I groziło mi 

wielkie niebezpieczeństwo, dopiero WP. dyr. J. Rapaport w Łodzi” 

Zawadzka 8, uwolnił mnie od niebezpiecznej ruptury bez operacji 

przez założenie mi specjalnego Jeczn. bandaża ortopedycznego. Je- 

stem dziś zdrowa, za co składam WP. dyr. J. Rapaportowi ser- 

deczne podziękowanie, Sarnowska Apolonia, Łódź, (Chojny) ulica 
Warneńczyka 18. 


DLA CHORYCH NĄ 


WSZY, KOS, gardio 
dróg oddechowych 


- Zapisujci 
Biofrkowska 67 e ai i 
Tel. 127-81 niemowięta 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski do 
wezwania na miasto 
{5 “ 
Ог. ВКАОМ- 


przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel, 100-57, 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 


med. Wożkowyski 


med. 
spec: chor, pI W skórnych 
Gio 


Cegielniana Ti, tel. 288-02 


0d 8-121 od 4-9 w śladu, 1 swięta od 9-1 


Dr. KLINGER 


SPEC. clior. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- 


AMSW. 121579 
тнАй FABR. 


z KOGUTKIEM 


SĄ SAODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE | 


niezbędnego w każdym gospodarstwie 
domowem, Śródmiejska 44, m. 14. 10 
SZKOŁA PSÓW przyimuje - spowro=* 
tem do tresury wszelkiej rasy psy. 
Sprzedam czarne pudle, Szosa Zzier- 
TAŃCÓW nino wyuczà w 
krótkim czasie 
mana, Gdańska 34, 

MASZYNĘ krawiecką w dobrym 6 
nie sprzedam za zł, 75, Bałucki Ry- 
nek 9, m 1. 10 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 


DO b EVE KOSTNE iTo. chnią i przedpokój 45 złot 


-|koje z kuchnią słoneczne kd 1-40 


Маја 91 od zaraz do wynajęcia, 10 
ANDRZEJÓW — Galkówek zagińął 
pies jasny wilk „Rex“. Wiadomość 
2а wynagrodzeniem skierować An- 
drzejów — Kulubiński. 10 


„МАРА KOBIETKO CZY WIESZ, że 
ы кашк (-czkom) na wypłaty. Dam 
skie, męskie płaszcze, ubrania, swetry. 
Wełniane, jedwabne, bawełniane towa 
ry. Firanki, tiul, siatka, biały towar, 
damska i męska bielizna, Leon Rubasz 
kin, Kilińskiego 44, 10 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


zeznan: KO GUTEK 


SPRZEDAJĄ, APTEKI 


DR. MED. a lM 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
U GIOWS i lowe w nowootworzonej Журе 
M. Józefowiczowej, Brzezińska 
front, I-sze piętro. 
ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
niemiecki, wyuczają dyplomowani, Oe- 
iemiana 6 m. 10. 
пая ROK | 
rachunkowości szybko 
wyucza Изат Ез nauczyciel. Sta Тап Rynku. Wiadomość u właściciela 
szych specjalną skróconą metodą. АІ. Targowa 37, 10 


Kościuszki 13, m. 3, front, I piętro. _ ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe= 


WRÓC 
GDAŃSKA 37, > 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


"LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-€j, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ei w Lecznicy; 

PIOTRKOWSKA 294, tel- 122-89. 


korespondencji 


NA RATY palta męskie, damskie, ubra|3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. druty i haitów, praca zapewniona. 
nia męskie i dziecinne i futra, kożuszki. lof, parter, tel, 170-18 10/Kurs 10 zł Przyjmuje zamówienia, 


Przyjmujemy obstalunki Markowi = [ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys* wi. Kaufmarowa, Zgierska 16, pr, of, 1 p. 
Pl. Wolności 7. TL. Laks; Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 11. 29. 
10) ZŁOTYCH miesięcznie е iska 79).. Wykonuję zdjęcia przepisowe UWAGA! Nowo-otworzona 


wypoży= 
na wypłatę konfekcję, obuwie. bieliznaldo Ubezp. Spol, matrykuł i t. p- orazjczalnia najelegantszycli 


sukien  Ślub- 


„ramie e a > 


PANIE i PANOWIE poszukiwani do ` 
rozpowszechniania artykułu zimowego - 


szkoła tańca I, Ж rh 
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gruntownie. SKLEP zaraz do wynajęcia przy Wod _ 


AKUSZERKA przyimuje chorych odirów ręcznych. Wyucza szydełkowania - 


manufaktura, firanki Chari, Piotrkow:|wywołania i kopiowania. Spec. ama-|nych, balowych, smokingów i fraków =- 
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Wychowanie fizyczne kobiet 
pracujących w fabrykach tematem obrad Rady Naukowąj W. F. 


ustalaniu i kształtowaniu formy 10-mi- 
nutówek. 

2 Na temat obu wygłoszonych refera- 
tów 


W sali konferencyjnej PUWFE w War- 
szawie odbyło się posiedzenie komisyi- 
ne Rady Naukowej Wychowania Fizycz 
nego pod przewodnictwem реп. dr. St. 
Rouppetrta, a przy udziale: prot. Ciecha- 
nowskiego z Krakowa, docenta Czar- 
neckiego z Wilna, dyrektora CIWF płk. 
dr. Gilewicza, doc. dr. E. Reicherówny, 
doc. ppłk, Missiury, doc. dyr. Szulca, 
doc. ppłk. Dybowskiego, dr. Z. Domo- 
sławskiej, sekretarza Rady Naukowej 
K. Muszałówny, przedstawicielki РОМЕ 
wiz. J. Lechnickiej i t. d. 

Na posiedzeniu wygłoszone zostały 
następujące referaty: inspektorka pracy 
J. Miedzińska — „Wychowanie fizycz- 
пе w fabrykach" oraz dr. J. Zeligowska 
— „Przerwy czynnościowe w przemy- 
śle z punktu widzenia lekarskiego". 

Р, Miedzińska stwierdziła, że wycho 
wanie fiżyczną dla kobiet pracujących 
winno stanowić jeden z najważniejszych 


omówiła szczegółowo niepomyślne wa-jzywnych. Cały szereg ciosów Rotholca trafia < 


runki higieniczne w fabrykach, niesprzy 
jający system pracy i ogólną ciężką sy- 
tuację robotnicy w fabryce, podkreśla- 
jąc, że czynniki te wpływają ujemnie na 
zdrowie i poczucie psychiczne robotnicy. 

Następnie, nadmieniwszy, że WF dla 
robotnic fabrycznych zostało pomyśla- 
ne-w Polsce w trzech formdch: 1) 10-mi- 
nutówek, 2) ćwiczeń poza godzinami 
pracy, 3) letnich obozów wypoczynko- 
wych, referentka przystąpiła do omówie 
nia ćwiczeń prowadzonych bezpośred- 
nio na terenie fabrycznym w okresie 10- 
minutowych przerw w pracy, iako naj- 
ważniejszej formy WF w tem środo- 
wisku. "тч A к mw m mw ma 

"W dalszym ciągu referentka przeęd- 
stawiła trudności, na jakie napotyka or- 
ganizacja WF w fabrykach, a następnie 
— braki istniejące dziś w samej organi- 
zacji tej formy Ćwiczeń, wysuwaiąc je- 
dnócześnie cały szereg postulatów, z 
których najważniejsze podajemy: 

1) możliwie dokładne zapoznanie się 
z dotychczasowem doświadczeniem w 
tym zakresie zagranicą, 2) zorzanizowa- 
nie u nas określonych badań naukowych, 
3) wprowadzenie czynnika lekarskiego, 
4) przygotowanie odpowiednich kadr in- 
struktorskich, 5) stała kontrola orzani- 
zacji WF w fabrykach ze strony okrę- 
gowych urzędów WF i PW, 6) rozsze- 
rzenie zasięgu 10-minutówek. 

W drugim skolei referacie dr. Zeli- 
gowska sprecyzowała zagadnienie zna- 
czenia i wartości przerw 
wych w przemyśle, jako problem dzia- 
łania spoczynku czynnościowego na ог- 
ganizm wogóle. Po omówieniu dotych- 
czasowych prac naukowych w tej dzie- 
dzinie i przedstawieniu dorobku myśli 
lekarskiej w tym zakresie, referentka 
określiła szkodliwości pracy zmechani- 
zowanej, działającej na ustrój robotnicy. 
Referentka wykazała, że badania na te- 
renie fabryk ujawniły dodatui wpływ 
10-minutówek na wydajność pracy oraz 
ustaliły charakter bodźcowy przede- 
wszystkiem ogólno-ustrojowy, zarówno 
w sensie kompensacji jak i profilaktyki. 

Referentka położyła szczególny na- 
cisk na konieczność udziału lekarzy w 
akcji 10-minutówek, podkreślając, że 
rola lekarza powinna polegać ra: elimi- 
nacji osób nienadających się do upra- 
wiania ćwiczeń, współpracy z instruk- 
torką WF przy ustalaniu form ruchu, 
kontroli warunków higienicznych, kon- 
troli wpływu doraźnego i trwałego tych 
ćwiczeń na organizm robotnicy. 

W szczególności referentka uważa za 
niezbędne dokonanie następujących 
prac: 

1) rozszerzenie naszych poglądów na 
wpływ wywierany przez przerwy 
czynnościowe na procesy pracy i odpo- 
czynku, 2) wypróbowanie i ustalenie 
metod postępowania w czasie 10-minu- 
tówek, 3) ustalenie celowej opieki le- 
karskiej nad ćwiczeniami w przerwach 
czynnościowych, kontrolę higieny 10- 
minutówek, współdziałanie lekarza przy 


potocz 


IBAN 


ła się ożywiona dyskusia, 


w wyniku której powołana została do ży 
cia specjalna podkomisja Rady dla opra- 
cowania planu dalszych prac w tej dzie- 


Ezortka 


Skoda zwycięża Gwiazdę 14:2 


Warszawa, 10 listopada, 

(Lip)  Spoikanie o drużynowe mistrzostwo 
pięściarskie stolicy pomiędzy Skodą'a Gwiazdą 
stało pod znakiem wspaniałej walki Rotholca z 
Czortkiem, które ściągnęło do sali Colloseum 
tłumy widzów. 

Rotholc rozwiązał wspaniale taktycznie pierw 
szą rundę, Czortek atakował, ale za każdym ra- 
zem contra Rotholca uspakajała go. Specjalnie 
szybko wychodziły u Roiholca lewe sierpy, a 


był on zaledwie równorzędnym 'przeciwnikiem 
dla Rotholca, Wynik remisowy najlepiej odzwier- 
ciadlałby przebieg spotkania. Rotholc coprawda 
spotkania nie wygrał, ale też walki narewno nie 


А ASR ГА 
przegrał, Przyznanie zwycięstwa Czorikowi roz 


i 


ostatniej chwili uspokoić, * 


że odnieśli zdecydowane zwycięstwo w ogólnym 
stosunku 14:2 zaprezentowali się dość słabo òd- 


' 
j 


{ 


i 


po jednym z nich znalazł się Czortek do dwuch biegając znacznie od tej formy jaką zwykliśmy , 
[па deskach. Wstaje on szybko, jest już ўейлак`и nick dawniej widywaś, 


momentów ogólnej akcji WF. Referentka | teraz bardzo ostrożny w swoich akcjach oien- 


! celu, Runda ta jest wygrana wyraźnie przez Rot 


~ 


czyńinościo- | 


һоїса. 
W drugiej rundzie Roiholc się oszczędza. 
Wykorzystuje to Czortek i rzuca się pelnym ýa- 


zem naprzóć, starając się utrzymać walkę na pół , 


dystans, Udaje mu się to w pewnej mierze i run- 
da kończy się remisawo, 


czywała w rękach Rotholca. Czortek często u- 
siłował zainicjować jakieś akcje, ale epilog był 
taki jak sobie to życzył Rotholc. Niewątpliwie 


Czortek znajduje się w doskonałej iormie, ale | 
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Ubiegłej niedzieli rozegrany został w 


szemi reprezentaciami zakończ 
жии 


Szęściodniówka kolarska 
w Paryżu 


W odbywającej się w Paryżu sześcio 
dniówce kolarskiej startują wyłącznie 
kolarze szosowi. Zawody odbywają się 
według nowych przepisów, z któryc 
najważniejsze są mastępujące: każde 
trzy drużyny (pary) tworzą grupę, w któ 
rei pomagać sobie może wzajemnie ca- 
ła szóstka zawodników. 

Według niemieckiego wzoru wpro 
wadzono ocenę zawodników po każdym 
dniu. Drużyna, która w danym dniu znaj- 
dzie się na czołowem miejscu, otrzymuje 
specjalne punkty, których granice waha- 
1а się od 50 — 100, 


Najlepsi łyżwiarze 
europejscy startują w Paryżu 


W dniu 14 b. m. odbędzie się w Pary- 
žu wielki popisowy wieczór jazdy figu- 
rowej na lodzie, w którym startować bę- 


dą m. in.: mistrz Świata Schäffer, była! 


mistrzowska para Świata Brunet-Joly, 
mistrzowska para Europy Мах; Herber- 
Ernst Заїзг, Wiedenka Lanbeck i t. d. 


Jedyne dwa punkty zdobyła Gwiazda w wa 


| 


Zeusznicki wygrał jednal: również spotkanie tos | 


| warzyskie z Laskowskim, W wadze piórkowej— 
Kozłowski pokonał Koenigswsina. W wadze lek 
| kiej Bąkowski wyrunktował Cukiermęna, W 
wadze półśredniej Seweryniak zwyciężył 
punkty Goldsteina, W wadze śzedn'ej Matuszew 


1 
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Poznań wprowadza 
inowzcię 


na meczu bokserskim z Łodzią 


Pozuań, 9 listopada... 

Jak się dowiadujemy. wprowadzona 
zostanie na niedzielnyni meczu bokser- 
skim Łódź — Poznań iiówacja, polega- 
јаса na tem, że po każdei rundzie ogło- 
szony zostanie za pomocą sygnalizacji 
świetlnej wynik walki. Technicznie przed 
stawia się sprawa ta następująco: obok 
ringu ustawiona zostanie skrzyneczką, 
która zawierać będzie trzy rodzaie świa. 
teł: czerwone — Poznań, niebieskie — 
Łódź i białe — remis. Każdy z sędziów 
punktowych będzie miał do dyspozycji 
trzy guziki, z których naciśnie jeden pa 
zakończeniu rundy w zależności od Swó- 
iej decyzji. Światło na skrzynęczce + 


pętało na widowni burzę, którą trudno było do| Każe się jednak wtedy, gdy sędzia rin- 


gowy przekręć. główny kontakt. Wów- 


W innych wagach reprezentanci Skody mime |CZas dopiero skrzyneczka wykaże praw- 


idziwego zwycięzcę rundy względnie t- 
ikaże się światło bete w wypadku o ile 
runda zakończy się wynikiem тепіѕо- 
wym. 

"Powyższy system syznalizacviny ð- 


ze muszej spowodu nadwagi zawodnika Skody | Pracowany zosta! przez p. Zapłatkę we- 


dług projektu p. Suszczyńiskiego. 


Ciekawostki bokserskie 


KIEROWNICTWO sekcji pięściarskiej IKP 
zastanawiało się poważnie nad sprawą czy zgła- 
sić drużynę swą do tegorocznych mistrzostw 


, ski wypunktował Rosenberga. W wadze półcięż | Polski, Wychodząc z założenia, że Кіпр nie po- 
Dwie następne upływają pod znakiem nieroz | kiej Garstecki pokonał na punkty Cebulaka, а} siada dziś pełnej ósemki i mie będzie miał w mi- 
strzygnięcia, chociaż cały czas inicjatywa spo-,w wadze ciężkiej Chojnacki zdobył punkty wal- | strzostwach żadnych szans wypowiedziało się 


{ kowsrem. р 
| Sędziował w ringu рог, Tym'ński, a punkto- 
| wali pp. Słabicki i Bogatko. 


U 
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I I POMORZA. 


Łodzi mecz bokserski między powyżu 
ony zwycięstwem Łodzi 9:7. 


Mistrz Ausfrii 
Artens, osiedlił się w Argentynie 


Najlepszy tenisista austriacki Artens, 
który ostatnio w towarzystwie Włocha 
de Stefani odbywał sportowe tournée 


hi po Argentynie i Brazylji, przyjął na sta- 


łe posadę w Buenos Aires. 


Mistrzostwa szkół 
łódzkich w grach sportowych. 


W dniu 1 grudnia r. b. rozpoczną się 
mistrzostwa szkół Śradnich w Łodzi w 
grach sportowych o nagrodę prezyden- 
ta miasta. i 

W pierwszych dniach grudnia b. r. 
rozpoczną się również zawody pływac- 
kie młodzieży szkolnej Łodzi. 


Mecz bokserski 


o mistrzostwo świata w wadze 
średniej 


W dniu 25 b. m. rozegrany zostanie 

w Paryżu ciekawy mecz bokserski po- 
| między mistrzem Świata w wadze śred- 
i niej, Francuzem Marcel Thil, a mistrzem 
Stanów Zjednoczonych Lou Brouillard. 
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kilku członków przeciwko zgłoszeniu drużyny, 
Ostatecznie jednak zwyciężyła koncepcja bar- 
dziej optymistycznie nastawionych członków 1 
IKP wio udział w walkach о tytuł mistrza 
Polski. 

MAKKABI warszawska zgodziła sie na wyda- 
nie zwołnienia Stahłowi tylko pod tym warun- 
kiem o ile IKP zaspokoi pretensje finansowe klu- 
bu stołecznego w związku z nieodbytym w ubie- 
głym roku meczem o mistrzostwo drużynowe. 


Ponieważ pretensje te są dość wysokie niema 


nadziei, by Stahl! mógł w nadcitodzącym sezonie 
startować w barwach klubu łodzkiego. 

W ZWIĄZKU z zatargiem Zarządu ŁOZB z 
sędziami wyłoniona została komisja w składzie 
pp.: Konopka, Ebich 1 Egierski, «:ӧга zbadać ma 
słuszność zarzutów sędzłów w stosunku do Jed- 
nego z członków Zarządu. 

ZE WZGLĘDU na doskonałą formę jaką wy- 
kazuje zawodnik pabłanicki Kilański zamierza 
trener Smith przeprowadzić w nalbllższym cza” 
sie eliminację między zawodnikiem Kruscheende- 
ra a Taborkiem. 

TOMASZEWSKI, były pięściarz Warty poz- 
nańskiej powrócił па ring і zasilił sekcję bokser- 
ską CWS-u. 

Tomaszewski wystąpi już w niedzielnym me= 
czu CWS — Makkabi w wadze ciężkiej. 


Jaszcze jedno spotkanie. 


- Bolska—Niemcy 

W dniach 14 i 15 grudnia b. r. odbę- 
dzie się w Warszawie w gmachu Pol- 
skiej YMCA międzypaństwowe spotka- 
nie szermiercze Polska — Niemcy. 

Spotkanie rozegrane będzie na szpa- 
dy i szable, Projektowany mecz pań we 
florecie nie dojdzie do skutku, 
Niemcy przybędą do Warszawy w 
liczbie 10 zawodników: dwie drużyny po 
4 zawodników w każdej broni i dwaj re- 
zerwowi. А 
Dla wyeliminowania zawodników do 
reprezentacji Polski zorganizowany zo- 
stanie specjalny kurs przedolimpijski dla 
20 uczstników, który rozpocznie się 29 


. m. 

W dniach 7 i 8 grudnia b. r. odbędą 
się w Warszawie eliminacyjne zawody 
w których wezmą udział uczestnicy kur- 
su, zaproszeni zawodnicy węgierscy 
Graz najlepsi polscy zawodnicy klubowi, 
niebiorący udziału w kursie. 


Wiedeńczyk Hariman 
trenerem łyżwiarskim Katowic 


Sztuczny tor łyżwiarski w Katowi- 
cach zaangażował na sęzon nadchodzą- 
cy nowego stałego trenera, Wiedeńczy= 
ka Hartmanna. : 


Wrócił do Warszawianki 


Piłkarz Fert, były reprezentacyjny 
gracz Warszawy i pomocnik ligowej 
Warszawianki, po rocznym pobycie w, 
A-klasowym Orkanie, wraca obecnie 
spowrotem do Warszawianki. 
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Codzienna nowelka „Ехргеѕѕи" 
Boże 

— Słuchaj Zosiu — mówił Jan, spo- 
glądając czule na siostrę. — Martwię się, 
że nie masz tu żadnych znajomych. Dla- 
czego inne dziewczęta bawią się wesoło, 
a ty ciągle jesteś sama. Skromność, to 
oczywiście wielka zaleta. Nie znaczy to 
jednak, że należy wszystkich odpychać 
od siebie. мым 

Zosia milczała. 

— Powinnaś była się urodzić w in- 
nych czasach — mówił dalej Jan. — Dzi- 
siaj skromność nie popłaca. Zastanów 
51е,: przecież masz już koło trzydziestki. 
Jeśli teraz nie spotkach odpowiedniego 
_ mężczyzny, później pójdzie jeszcze trud 
niej. 

— Przestań — zawołała Zosia i zde- 
nerwowana wybiegła z pokoju. 

Тап został sam. 

Zachowanie siostry oddawna już na- 
suwało mu poważne troski. Dziewczyna 
była ładna, ale dziwnie unikała męskie- 
go towarzystwa. Tu, w tej kuracyjnej 
miejscowości, mogła z łatwością zaw- 
rzeć znajomość. 

Inne dziewczęta umiały przyciągać do 
siebie mężczyzn. A ona, dzy ktoś na nią 
spojrzał uważniej, humieniła się i odwra 
cała głowę. Jednocześnie zaś Jan wie- 
dział doskonale, że Zosia odczuwała do- 
tkliwy brak męskiego towarzystwa. 

— Trzeba z tem skończyć — posta- 
nowił. — Jeśli do tej pory żaden męż- 
czyzna nie wziął się do niej na serio, to 
ja muszę to zrobić! 

Nazajutrz rano zamówił w kwiaciar 
ni wspaniały bukiet herbacianych róż. 

Do kwiatów załączył następującą 
karteczkę: l 

— Droga pani! Od tygodnia marzę 


o Pani. Gdy spotykam Panią w parku, | 
zawsze na Panią spoglądarn. Flaczego, 


pani za każdym razem odwraca głowę? 
Błagam o jeden uśmiech! 
Nieznajomy. 


Liścik ten wraz z kwiatami kazał ойе] {0 jest.. Tylko za gorąco... 40 stopni w 


słać siostrze. 


Gdy przyszedł na obiad, dziewczyna f 


rzuciła mu, sięna szyję. 

— Dostałam dziś kwiaty! — wołała 
rozpromieniona. — Piękne kwiaty! Je- 
stem taka szczęśliwa! 

— Od kogo, siostrzyczko? 

— Nie wiem. Nie mozę się nawet do- 
myśleć — odpowiedziała cicho. 

Następnego dnia, gdy wróciła z prze- 
chadzki, oświadczyła bratu: 

— Już wiem od kogo. On jest młody 
i przystojny. Dziś, gdyśmy się spotkali, 
spojrzał na mnie i uśmiechnął się. 

— A czyś ty, jak zwykle, odwróciła 
głowę? è 

— Nie — roześmiała się. — Nawet 


uśmiechnęłam się lekko. Przecież on mi | 


przysłał takie piękne kwiaty! 

Tego dnia Jan posłał siostrze drugi 
bukiet róż, do którego załączył następu 
jący liścik: 

Dziękuję za czarujący uśmiech. Zda- 
wało mi się do tej pory, że Pani mnie zu- 
pełnie nie dostrzega. Jestem doprawdy 
szczęśliwy. Pragnąłbym poznać Panią. 
Czy mogę podejść, gdy znów Panią 
spotkam? Niech mnie Pani nie odpycha 
od siebie. 

Nieznajomy. 

Zosia pokazała list bratu. 

[ jak myślisz zareagować? — 
spytał ją. 

— Nie wiem jeszcze — zarumieniła 


się. “ 
Następnego dnia opowiadała bratu: 

— Spotkałam go w parku. Spojrzał 
znów na mnie i uśmiechnął się. On jest 
doprawdy czarujący. Po raz pierwszy 
w życiu zdobyłam się na odwagę. Spoj- 
rzałam mu w oczy. I wówczas on pod- 
Szedł do mnie. Gdybyś ty wiedział, 
Janku, jak on mi się podoba! Jest to in- 


żynier, inteligentny, wykształcony. 
O takim człowieku marzyłam przez ca- 
łe życie. 


— Kiedy się znów zobaczycie? 

— Dziś wieczorem — szepnęła. _ 

Po trzech miesiącach Zosia była już 
żoną młodego inżyniera. * 


Gdy pewnego wieczoru przyniósł 


jej bukiet herbacianych róż, powiedziała | 
516 jeszcze nie znali. 
— Jakie piękne kwiaty. Przypomina-| 


mu: 


ją mi róże, któreś mi przysłał, gdyśmy 
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Wódz abisyński: Serwus, kocha- Wódz: — Ostrożnie!.. Uprzedzam, 
ne chłopaki!.. Już się stęskniłem za wa- |że każdy będzie osobiście zrewidowa- 
mil. Gdzieżeście byli tak długo?.. Czy | пу!.. Niechaj nikt mie waży się brać ani 
nie czasem i naszych wrogów?.. grosza! 

Pat: — Owszem, kochany negusia- Pat: — Patachonku, na nas czas!.. 
ku, ale tylko względem tego, żeby 'wy- |Trza robić zmywe, jazda!.. Mam już 
сувапіс od nich forsiaki, które tutaj oto |dość tych czarnych menelików!.. 
mamy zaszczyt przedstawić... < 


Раі: — Serwus, panie kapral!.. Mo- 
żebyś się pan już raz wreszcie porząd- 
aie umył? W nocy musi pan sobie chy+ 
ba do buzi lampkę przywiesić, żeby pa- 
na było widać! 

Раќаспоп: — Cześć!. Już nas pan 
tak prędko nie zobaczy!.. Jedziemy na 
iront jako duchy, żeby włosiaków prze- 
straszyć!.. 
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Pat: — Nareszcie człowiek wyrwał 
się z obięć tych czarnych afrykańczy- 
ków... Kraj ich jest bardzo ładny, gdy- 
by nie ta głupia wojna... 

Patachon: Ano pewnie... 


Patachon: — O, widzisz, лу nocy 
człowiek tu się całkiem inaczej czuje... 
Temperatura odpowiednia i.. dokąd 
idziesz? 

Pat: — Zaczekaj jedną chwileńkę... 
Chce mi się strasznie popalić... Papiero- 
sa mam, brak mi tylko zapałek... Ale tu 
widzę jakieś ogniki... 


Раі; — Ładna zapalniczka:.. Rety!.. 
Jaguar!.. Policja!.. Włosiaki!.. Negusia- 
ki!.. Na pomoci. ` 

Patachon: — I poco ci to było po- 
trzebne?., Gdybyśmy przynajmniej wie- 
dzieli, jakim językiem gadają tu jagu- 
ary tobyśmy mu wytłumaczyli, cośmy 
za jedni! 


Ładnie 


cieniu! 
* Pat: — Frajer, to kto ci każe w cie- 
іи chodzić ?.., 
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Pat: — Wal na górę!.. Innej rady na- 
razie niema!.. 

Patachon: — Jeżeli ten jaguar będzie 
cwaniak, to nas tu znajdzie... | 

Pat: — Nie znajdzie, nie bój się... 
Głupie oblicze miała ta bestja... Przebie- 
dujemy jakoś tę nockę, a zrana zoba- 
с2ушу... 


Pat: — Wóz јак czekoladka... 
nie drgnie... Możemy tą maszynką pół 
świata objechać.. 

_Patachon: — Chciałbym 

Patachon:-— Dobrze się składa... jzwiać... W każdej chwili grozi tu czło- 
Niech oni sobie śpią, a my tymczasem |wiekowi Śmierć... Uważam, że woina to 
spróbujemy, czy ich maszynka dobrze |żadna przyjemność... 


Ani 
ho!.. Co ja widzę?.. Nasz pan latawiec 
śpi sobie pod drzewkiem... Samochodzi- 
kiem sobie przyjechał.. 


Pat: — Ech, nareszcie świta... A 


iuż stąd 
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Czem 


panów!.. 


„ Policjant: — Tar-wara-mara!.. Hop,| Negus: — Witam 
hop!.. mogę służyć?.. 

‚Раё: — Czego znowu ten brudas chce. \ Pat: — U, rety!.. Język mi zupełnie 
ode minie?.. Może tu też nie wolno na |skołowaciał... Pierwszy raz w życiu wi- 
ukos przez ulice przechodzić? dzę mówiącego po ludzku cesarza... 

Patachon: — Panie poficaj, puść nas Patachon: — I mnie strach mo... mo... 

pan. my spieszyrry z ważnem:. wieścia- |mowę odiął... Mo... może do przyszłej 
mi do Negusa!.. niedzieli się wygadam! 


Pat: — Rety!.. Co się stało?!.. 

Patachon: — Twoja  „czekoladka” 
rozbiła się o słup!.. 

Pat: — Gdzie jesteśmy? 

Patachon: — Nie widzisz?.. Czytać 
nie umiesz?.. Jesteśmy w  Addis-Abe- 
bie. stolicy Abisymii! 


“эч”, 


szcz r o czułych liścikach, doszedł do wniosku,| Jan nigdy 
Inżynier milczał. Nie przyznał się, żejże szczęście swe zawdzięcza jakiemuś | пісу, 
to nie był on. Gdy mu opowiedziała: nieznanemu rywalowi. 


nie zdradził swei tajem- 


Dol. 
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